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Katastrofa włoskich samolotów
bombowych

lecących na pomoc powstańcom
CASABLANCA, 31. 7. W okolicach 

Oranu lądowały przymusowo trzy wio 
skie wodnoplatowce z sześciu, które 
leciały z Sardynji do Marokka. Jeden 
z nich rozbił się koło Nemours.

Z pięciu ludzi załogi trzech ponio­
sło śmierć, a dwuch odniosło cięższe o- 
brażenia. W  samolocie znajdowało się 
pięć karabinów maszynowych. Dwa 
inne samoloty, nie osiągnąwszy celu 
podróż.y, lądowały, jeden koło Oranu 
a  drugi u ujścia rzeki Mułu ja.

Samolot, który lądował w pobliża 
Oranu, został zauważony przez pilota 
samolotu belgijskiego „Sabena“, zda • 
żajacego z Oranu do Marsylju Pilot 
zaalarmował sąsiednie statki.

CASABLANCA, 31. 7. PAT. Po­
twierdza się wiadomość o wodowaniu 
dwuch hydroplanów wdoskich z licz­
by 6-ciu. które wczoraj rano przelaty­
wały nad Saidya, lecąc z Sardynji do 
Marokka hiszpańskiego. Jeden ” samo 
łbtńw kanotował, powodując śmierć 
4-eh lotników. Dwuch jest rannych. - -  
Żandarmi aresztowali 6-ciu pasażerów 
drugiego samolotu. Samoloty 1o ua- 
hża do typu 3-motorowych aparatów 
..Savoia - M archetti“, nie noszą one 
żadnych znaków, ani numerów. "Były 
one zaopatrzone w urządzenie de rzu­
cania bomb. ale nie zawieralv amuni­
cji. Cztery i n n e  samoloty zdelalv prze 
h’vU.'vs dn ATaroH-a hiszpańskiego.
BA M m  C T V  W j f ' 7 1  V  A M U N I C J E  

“PA RTŻ. 31. 7. PA T . K orespondent 
„P e tit Parisien". k tó rv  zna Pi owal sir- 
w Berkane w chw il' kn lnstm fv  2 -eh

Przychylna odpow iedź  
Niem iec

PARYŻ, 31. 7. PAT. Korespondent 
berliński Journala donosi na podsta­
wie informacyj z dobrze poin formowa 
nyeh źródeł niemieckich, że rząd Rze­
szy udzieli z początkiem przyszłego 
tygodnia odpowiedzi przychylnej na 
zaproszenie wystosowane z Londynu 
przez Francję,.A nglję i Belgję. Odpo­
wiedź Niemiec ma być nietylko tw ier­
dząca, lecz ma być sformułowana w 
sposób pojednawczy.

W ypadek na kopalni  
.Niemcy"

CHORZÓW. 31. 7. N a kop. „Niem 
cy w Świętochłowicach uległ nieszczę 
śliwemu wypadkowi rębacz Robert 
Gasz. W skutek tąpnięcia węgla na fi 
larze został on zasypany odłamami wę 
gla doznając bardzo ciężkich wewnętrz 
Dych i zewnętrznych obrażeń.

W  stanie ciężkim został Gasz prze­
wieziony do szpitala.

Pochodnia olimpijska 
zgasła?

W ARSZAWA, 31. 7. PAT. Niektó­
re dzienniki wiedeńskie potwierdzają 
krążące pogłoski, że pochodnia z og­
niem olimpijskim z Olimpji zgasła w 
czasie przejęcia sztafety przez Jugo- 
sławję. Pochodnia została podobno 
później zapalona ponownie zwykłą za­
pałką. „

wodnopłatowców włoskich, donosi, iż Pięciu lotników włoskich jest obec 
spod szczątków pierwszego z tych apa- nie przesłuchiwanych przez władze 
ratów wydobyto 4 karabiny maszyno- policyjne w Berkane. W yjaśniają oni, 
we oraz znaczną ilość amunicji. iż wystartowali z Sardynji, by prze-

Dwie trzecie Hiszpanii w rękach
powstańców

BERLIN , 1. 8. PAT. — Donoszą z 
Hendaye, że wczoraj od rana słychać 
niezwykle gwałtowną kanonadę cięż­
kiej artylerji. Przypuszczają, że jest 
to ogień z portów Guadelupa położo­
nych na południe od Fontarabia. Roz 
chodzi się pogłoska, że oddział pow­
stańczy złożony z 2000 ludzi, posuwa 
się w kierunku drogi Irum -San Seba 
stian, której zajęcie umożliwi powstań 
com nadzór nad ruchem pogranicznym 

Sztab kierujący temi operacjami, 
znajduje się w Bidassca, w odległości 
10 km. od lrum u.

„Popolo d‘Roma“ zamieszcza wy

ców m. in. powiedział: Andaluzja już 
cała należy do nas. Kolumny wojsk 
rządowych z S. Sebastiano już są rozbi 
te przez nasze wojska.

Szef ich dostał się do niewoli. Od­
działy nasze które w yruszyły z Sara- 
gossy, zwyciężyły, wojska kataloń- 
sbie. W szystkie porty na A tlantyku i 
na morzu Śródziemnem z wyjątkiem  
Malagi znajdują się w naszych rękach 
W alencja jest również w naszej wła­
dzy. —

W edług wiadomości, jakie nadeszły 
do Portugalji, powstańcy zajęli rzeko 
mo wioskę Guadarrama, gdzie znaj 'o

wiad przedstawiciela dziennika w Te wała się główna kwatera sił rządowych 
tuanie z gen. Franco. Wódz powstań-

.. Nowootwarcie chrzeicjańskiego 
4 składu materiałów bielskich

Mam zaszczyt zawiadomić, że z dniem  1 sierpnia b. roku otworzy­
łem w SOSNOWCU PRZY UL. '! M AJA 29 (naprzeciwko Izby Przom.- 
Handlowej) Skład m aterjałów  męskich i damskich, znanych fabryk biel-
skieh. , , 1 1

Skład mój jest zaopatrzony w duży wybór m aterjałów w gatunkacn 
pierwszorzędnych o modnych i wytwornych wzorach po cenach bardzo
przystępnych'. . . v

N a składzie posiadam: Kam garny i szewioty na ubrania, płaszcze 
i kostjumy damskie; jedwabie i wełenki na suknie; m aterja ły  na  mun­
durki szkolne. . . .  , „

Proszę o łaskawe o d w i e d z e n i e  mego składu oraz pizekoname s e
jakości towaru. SKŁAD M A T ER JA ŁÓ W  W ŁÓ KIENNICZYCH

w(aS4.: Władysław Borow iecki ^
Y  S O S N O W IE C , 3 m a ja  29 dom  P. J ed ty czk a .

wieźć samoloty bombardujące i amu­
nicję do Ceuty i Melilli.

Jeden z lotników włoskiiAi, ra n ­
nych w katastrofie samolotu w Saidya 
podczas krótkiej agonji powtarzał kil­
kakrotnie słowa:

„WSZYSTKO — F R A N €0“
Świadkowie katastrofy z trudem 

wydostali spod szczątków strzaskane­
go samolotu zabitych i rannych. Zna­
leziono przy nich książeczki w ojsko­
we i paszporty wystawione na nazwi­
ska: pilota kpt. Gennari, pilota sierż. 
Zacaria, Perrozi, Sigismond i Venturi 
ni Americo.

DALSZE SZCZEGÓŁY 
KATASTROFY.

RABAT, 31. 7. PAT. P rasa  francu 
ska w Marokku podaje szczegóły ka 
tastio fy  samolotów włoskich przy. 
ujściu rzeki Mułu ja. Jeden z samolo 
tów usiłował lądować, ale widocznie 
aa skutek u tra ty  szybkości uległ kata 
strofie.

Spod szczątków wydobyto dwóch 
zabitych i 3 rannych, z których jeden 
wkrótce zmarł. Drugi samolot, który 
wylądował przy ujściu rzeki Muluja, 
nie uległ żadnym uszkodzeniom.

Na pokładzie samolotu znaleziono 
list od członków załogi, zawierający 
nazwiska włoskie, mianwicie: p ierw ­
szy pilot kpt. Prineesi, drugi pilot siei 
żant Gilberti Gopestini. Załoga rozbi 
tego samolotu stanowiła kpt. Genna 
Ripini, pilot Perozi itd.

Każdy samolot był zaopatrzony w 
cztery karabiny maszynowe i w miota 
oze bomb. Trzeci samolot zawrócił i 
pomimo uszkodzenia, odleciał w kierun 
ku zachodnim.

Ciała zabitych lotników odstawift 
no do kostnicy szpitala. Gen. Denain 
udał się na miejsce wypadku, celem 
przeprowadzenia dochodzeń.

Tłum chciał zlinczować zabójcę
Strzały policji do nacierających — 3 osoby ranne

WARSZAWA, 31. 7. PAT. Dnia 
30 bm. we wsi Czoplowizna w gminie 
Wawer pijany robotnik z cegielni 
Szczepan Tonder zranił ciężko dwuch 
innych robotników Jaroszewskiego i 
Grzędę, na skutek czego tłum robotni­
ków rzucił się na Tondera w celu do­

konania samosądu. f . ,
Tonder schronił się do pobliskiej 

stodoły, dokąd została wezwana^ po li­
cja z posterunku w Wawrze, która u- 
sunęła tłum ze stodoły. Podczas kiedy 
policjanci prowadzili skutego w kaj­
danki Tondera w celu odstawienia na

Od godz. 10 do 12-ej
Ujednos ta jn ien ie  c z a s u  n a  p rz y jm o w a n ie  interesantów w urzędach

W ARSZAWA, 31. 7. PAT. P. p re ­
zes Rady Ministrów wydal zarządzę 
nie, dotyczące przyjmowania in tere­
santów w urzędach.

We wszystkich urzędach w dni u- 
rzędowe obowiązuje . jednakowy czas 
przyjęć od godz. 10 do 12-ej. In tere­
sanci zamiejscowi, którym okoliczno­
ści od nich niezależne częstokroć unie­
możliwiają przybycie do urzędu, w

znaczonym czasie, mogą być przyjmą 
wani poza godzinami przyjęć.

Ujednostajnienie czasu, przeznaczo 
nego na przyjęcia na całym obszarze 
Rzplitej ma doniosłe znaczenie dla o 
bywateia, który odtąd nie będzie już 
potrzebował tracić czasu i energji na 
zasięganie informacyj, kiedy w urzę­
dzie będzie mógł być przyjęty.

posterunek, tłum w dalszym ciągu a- 
taktował aresztowanego i w pewnej 
chwili żelaznym łomem ugodził go 
głowę.

Policja kilkakrotnie oddawała strza 
ły w górę dla rozproszenia tłumu, gdy 
to jednak nie poskutkowaic, a groźna 
postawa tłumu zagrażała życiu aresz­
towanego Tondera, policja zmuszona 
była oddać kilka strzałów do naciera­
jącego tłumu, wskutek czego 3 robot 
ników zostało ranionych.

Czołg na F. O. N.
KATOW ICE, 31. 7. P. Wojewoda 

Śląski dr. Grażyński przyjął na specjał 
nej audjencji delegację firmy „Ligno- 
za“, która imieniem pracowników u- 
mysłowych i fizycznych złożyła za’ rw  
nienie zakupienia na rzecz F. O. N. 1 
czołga.
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ZOSTAJEMY w KRAJU
Po rozporządzeniu dewizowem z dnia 24 Sipea

Rozporządzenie ministra skarbu z 
(Italia 24 bm. o obrocie pieodęanyttt 
z zagranicą oraz o obrcie zagraniczno- 
mi i krajowemi środkami płatniozemi 
zmniejsza, począwszy od dnia 1-go 
sierpnia rb., kwoty wolne do wy 
wo?; u na paszport z 500 zł. do 200 zł.

.Większo'6 państw , do których ek­
sportujemy nasze towary, wprowa- 
lziła już dawno reglamentacje dewi- 
cowe, stąd wiele naszych należności 
zostało zamrożonych. Tymczasem po­
mimo, że ograniczenie importu towa­
rów z zagranicy rozciągnęliśmy na 
wszystkie towary, pozwoliliśmy, by 
każdy tu ry sta  mógł wywozić z Polski 
600 zł. W okresie urlopjów i wakacyj 
liczba tych turystów wzrosła zaręadto, 
tak że wywożone w ten sposób' pie­
niądze tworzyć zaczęły zbyt wielkie 
sumy.

Bez uzasaduionej przyczyny setki 
i tysiące osób zasilało zagranicę — i 
to przeważnie właśnie kraje, gdzie 
mamy zamrożone należności — pol­
skim pieniądzem, którego potrzeba tak 
bardzo odczuwamy obecnie w kraju.

Zmniejszenie kwoty, którą wolno 
wywozić zagranicę do zł. 200 przy  czy 
ni się niewątpliwie do-tego, że wyjeż 
dżać zagranicę będą jedynie ludzie, 
których zmusi do tego ważna potrze­
ba i którzy zabawią poza granicami 
Polski tylko kilka dni.

Do jednej z najbardziej raz po 
wszechnionych wad narodowych, |<ły 
nącej prawdopodobnie ze spaczenia 
naszych charakterów pdczas okresu 
niewoli, należy nasz kult dla zag ra­
nicy. S tąd zapewne tak długo poku­
towało u nas przekonanie, że tylko 
zagraniczne uzdrowiska są skuteczne, 
tylko obce kraje są piękne i godne 
uwiedzenia.

Ogólne zubożenie, które przyczy­
niło się do tego, że coraz mniej osób 
może sobie pozwolić na dalekie i ko 
sztowne zagraniczne wyjazdy na­
uczyło nas trochę, że w Polsce jest 
pełno pięknych miejscowości, że ma­
my mnóstwo uzdrowisk w skuteczno­
ści swej wcale nie ustępujących reno­
mowanym, i jakże często przereklamo 
wanym, zagranicznym „badom“...

Polskie przepiękne góry i polskie 
morze, uzdrowiska najprzeróżniejsze 
od Ciechocinka i K rynicy począwszy, 
poprzez Inowrocław, Szczawnicę, Tru- 
skawiec, Busk, Solec — bo każda nie 
mai część naszego kraju poszczycić 
się może jakiemś doskonaleni uzdro­
wiskiem — stoją przed nami otworem. 
W szystko mamy na miejscu. Nie po­
trzebujemy za drogie pieniądze szu­
kać czegokolwiek w miejscowo'ciach 
zagranicznych, wzbogacając je i przy 
czyniając się do ich rozwoju, ;pdczas, 
gdy dbać powinniśmy o rozwój i do-

D ziesięc ied n iow e niem owlę  
w ezw ane do sądu

Do jednego z zakładów położni­
czych w pobliżu Chicago przybył woź 
ny sądowy z wezwaniem dla mister 
Kaplay. Wezwanie to dotyczyło s ta ­
wienia się w sądzie mister Kaplay w 
sprawie adoptacji. Okazało się jednak, 
że mister K aplay liczy zaledwie 10 dni 
życia. Nie zbiło to wcale z tropu woź ■ 
nego, który zakomunikował, że bez­
względnie musi osobiście wręczyć wez 
wanie.

Nie pomogły tłumaczenia i liczne 
perswazje całego personelu zakładu — 
woźny był nieubłagany. Prawo jest 
prawem — wezwanie wręczył .,do rąlc 
własnych“ małej mister Kaplay. Gdy 
przekonał się, że niemowlę przez chwi­
lę trzymało wezwanie w rączce, od- 
szed zadowolony że spełnił polecenie 
urzedowe w porządku.

Tymczasem zaraz po odejściu woź- 
neąo — musiano małej mister Kaplay 

! zmienić pieluszki

skonalenie się naszych krajowych 
miejscowości kuracyjnych, i turystyoz 
nynh.

Ale pomimo tych wszystkich przy­
czyn, jakie przem awiają za korzysta­
niem z uzdrowisk krajowych, jakiś 
niezdrowy pęd, jakaś ciekawość ciąg­
nie mtas zagranicę. .Więc możemy na 
polskich statkach zwiedzać odległe 
kraje, mając czyste sumienie, że nie 
wywozimy pieniędzy zagranicę.

Zresztą spraw a turystyki rozwią­
zana będzie w ten sposób, by zmieście 
ją  w ramach umów z szeregiem kra­

jów i powiązać ją z kwaatją eksportu. 
T e umowy turystyozno-rozra/chunkowe 
pozwolą nam odmrozić część naszych 
należności zagranicznych, umożliwia­
jąc nam jednocześnie wyjazdy zagra­
nicę, od których widocznie tak  trudno 
nam się odzwyczaić — wbrew wszel­
kiej logice.

W  żadnym jednak wypadku nie 
powinniśmy bez pilnej i naglącej po­
trzeby wywozić pieniędzy poza gra­
nice Polski. Zbyt potrzebne są one 
tutaj...

Kabe.

Pierwsze obrady
Ju2 się odbyty

Niezależnie od przygotowań w to- 
renie, mających na celu powołania du­
żego ugrupowania polityczno społecz­
nego wsi, bazującego na współpracy 
i  czynnikami rządowymi, wynikiem 
akcji, prowadzonej ostatnio w terenie 
przez działaczy dawnego Stronnictwa 
Chłopskiego* były obrady w Warsza­
wie kilkudziesięciu osób w dniu 25 bm. 
Szczegóły obrad są narazie osłonięte 
tajemnicą. Dużą rolę w organizowa­
niu tej grupy odgrywa b. poseł Wa­
lerom

oa wypadek

Straszna śmierć gruźlika
5am rzucił się wilkom na pożarcie

W ILNO, 31.7. Na 26 kilometrze 
trak tu  Wilno—Lida, w przydrożnym 
rzadko uczęszczanym przez ludzi las 
ku, znaleziono przed paru  dniami ko­
ściotrup, leżący na zgniłych strzępami 
kożucha, obok dwóch próżjtuych bute­
lek od wódki.

Policja z posterunku w Soleczni 
kach rozwiązała tę upiorną zagadkę.

We wsi Dalniszki gra. soleaznic- 
kiej mieszkał 25 letni W iktor Malny. 
Młodego człowieka traw iła gruźlica.

Cierpiał fizycznie i moralnie, nie w i­
dząc. dla siebie żadnego ratunku.

W początkach kwietnia Maimy spie 
niężył jakieś przedmioty, kupił dwie 
flaszki wódki i w ciemną noc wyszedł 
z domu.

W lesie upit się do miieprzytoonno- 
. ści i zasnął, a włóczące się w okolicy 
wilki wnet poczuły go i pożarły.

Takie było samobójstwo ubogiego 
gruźlika. Oddał się wilkom na pożar­
cie.

Chroniczne zatrucia
gazami kopaSnianemi

W ybitny toksykolog niemiecki 
H’of. F lu ry  z W iirzburga napisał into 
resującą pracę, w której omawia zaga 
dnienie szkodliwego w pływ u  gazów 
kopalnianych na górników. Gazy te 
składają się z tlenku węgla i metalu 
oraz ciał pokrewnych, które w dużem 
stężeniu wywołują nieraz wypadki ma 
sowych zatruć w kopalniach.

Gazy te jednak szkodliwe są rów 
nież — zdaniem prof. F lu ry  — w ma 
łych stężeniach, w jakich spotyka się 
je  stale w powietrzu kopalnianem. Te 
niewielkie ilości gazów kopalnianych 
nie mogą wywołać żadnych gwałtow­
nych objawów zatrucia, jednakże po

długich latach pracy w atmosferzo ko 
ivdnianej rozw ijają stię u górników 
cierpienia, które należy przypisać dzia 
łaniu gazów kopalnianych. Są to p rze  
ważnie eierpieuia nerwowe, a zwła 
szcza znana choroba zawodowa górni 
ków t. z w. oczopląs, który — jak  sądzi 
prof. F lu ry  ■— powstaje raczej wsku 
tek działania gazów kopalnianych, a 
nie, jak  dawniej sądzono, wskutek p ra  
cy w ciemnościach.

Badania te rzucają interesujące 
światło na znaczenie racjonalnej wen 
tylacji kopalń, od której zależy w du 
żym stopniu zanieczyszczenie powie­
trza gazami kopalnianemu

Manii
braku pracy

Główny Urząd S tatystyczny oprą1 
cował zestawienie, dotyczące ubezpie­
czenia na wypadek braku pracy na 
dzień 1 kwietnia r. b. Liczba robotni­
ków, zabezpieczonych w Funduszu 
Pracy wynosiła 793.689 osób, liczba 
pracowników umysłowych, ubezpie­
czonych w Zakładzie Ubezpieczeń Spo­
łecznych — 288.730 osób.

Dzieci polskie  z N iem iec wra­
cają  z kolonij w Kraju

W dniu 5 sierpnia br. przejeżdżać 
będą przez Warszawę grupy dzieci 
polskich z Niemiec, wy jeżdżą jąoo z 
kolonij Towarzystwa Pomocy Dzie­
ciom i Młodzieży Polskiej w Niem> 
czech.

Będą to grupy dzieci polskich z po 
graniczą Złotowskiego, W arm ji. pogra 
nicza Babimo.jskiego i Lipska, pow ra­
cające z kolonij w Wołkowysku, Ol­
kuszu, Otwocku, Milanówku, Różnicy 
Czarnej W si i Ostrowa Mazowieckie­
go-

Zapach lip odurza pszczo ły
Są pewnego gatunku lipy, których 

zapach działa ujemnie na pszczoły. — 
Rosnące na Węgrzech t. z w. „srebrne 
lipy“, szczególnie silnie działają na 
pszczoły, które tak oszołomione zosta­
ją ich zapachem, że natychmiast pa­
dają na ziemię. Pod tom i lipami moż­
na latem znaleźć masami leżące, jakby 
bez życia, pszczoły.

Czy jesteś członkiem 
L. O P. P.

Szczęśliwa „passa
Niemcy żyją w optymistycznem oczekiwaniu

Rok ten jest niesłychanie pomyśl­
ny dla Niemiec. W szystko im się 
udaje.

Czy to chodzi o poważne posunię 
cia polityczne, czy problemy gospodar 
cze, czy nawet o te pozornie mniej 
ważną dziedzinę, jaką jest sport — 
wszędzie mają powodzenie. M ają 
szczęśliwą passę. Nic też dziwnego, że 
nastrój sfer rządowych i party jnych 
w Niemczech, a przedewszystkiem w 
Berlinie, jest radosny. ,

Obecnie zaś Olimpjada! Olimpja- 
da!~.

Jeżeli przedtem wyczuwało się tu  
zupełnie zresztą naturalną przedolim 
pijską gorączkę, obecnie trzebaby to 
nazwać „olimpijskiem de’|rium “. Co 
z tego, że stadjon kosztował 60 miljo- 
nów marek, co z tego, że nie dziesiątki 
ale setki miljonów poszły również na 
wszelkie inne roboty związane pośred 
nio czy bezpośrednio z Olimpjadą?

Niech wiedzą ci wszyscy cudzo­
ziemcy, którzy tłumnie zjeżdżają, czem 
są dzisiejsze Niemcy. ■«

Bo wtedy każdy z nich łatw iej zro 
zumie, dlaczego mają oni prawo do 
pewnych żądań, dlaczego chcą z po­
wrotem otrzymać swe kolonje, czemu

myślą o „powrocie Gdańska“ na lono 
Rzeszy, czemu chcą mieć silną armję 
i lotnictwo.

To oddziaływanie na wyobraźnię 
mas dotyczy nietylko cudzoziemców, 
ale przedewszystkiem samych Niem­
ców. Gracz pewien zwycięstwa gra 
lepiej od tego, który się boi swego 
przeciwnika. Trzeba więc w narodzie 
w yrob ić  to poczucie siły.

I cała ta  wielka impreza, której 
pretekstem  jest Olimpjada, ma na ce 
lu zrodzenie w narodzie niemieckim 
poczucia własnej siły.

Niewątpliwie szczęśliwa passa, któ 
rą przeżywają Niemcy obecnie, da im 
i podczas Olimpjady szereg sukcesów 
czysto s] tortowych. M ają oni bowiem 
wielu doskonałych przedstawicieli w 
różnych dziedzinach sportu, są na 
własnym terenie, m ają jako atu t zbio 
/ową hypnozę miljonów kompatrjo- 
tów i wielką ambicję pokazania się. 
W  takich warunkach można wiele o- 
siągnąć.

Niemcy wiec żyją w optymistycz- 
nem oczekiwaniu. *

Nie obchodzi ich wiele to, co się 
dzieje na szerokim świeeie. P rasa  ber 
lińska nawet jednem słowem ni© wsp»

kana- 
jednym

m niała o odsłonięciu pomnika 
dyjskigo w Vimy, co było 
więcej dowodem zacieśnienia się sto­
sunków francusko - angielskich.

Olimpjada zaprzątnęła wszystkie 
myśli.

Bohaterami dnia są cudzoziemcy, 
a  przedewszystkiem uczestnicy zawo­
dów. Im  bardziej ogzotyozny kraj, im 
mniej się o nim słyszało czy wiedzia 
ło, tem sympatyczniej wygląda dla 
Berlińczyków taki gość.

Ju ż  ulica ochrypła od wołania 
„heil“. Imponują B erlinow i gościo 
zza oceanu, np. d ru ż y n a  amerykańska, 
która p rz y je ch a ła  w imponującym 
składzie 502 ludzi. Wszyscy ubrani jo 
dnakowo, wszyscy, oczywiście, w słom 
kowych kapeluszach,, każdy z famą 
jakichś nadzwyczajnych wyczynów 
sportowych.

To jest dopiero atrakcja!
Przyjazd drużyny am erykańskiej 

był zresztą połączony z pewną sensa 
cją, która niejednemu sentym entalne 
mu Niemcowi wycisnęła łezkę z oka.

Sensacją była zdyskwalifikowanie 
Elenor H olm -Jarret.

Została ona jednak po wielu proś­
bach ułaskapiona.
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P R O B LE M  E M IG R A C JI 
to problemat pacyfikacji Europy

Polska Informacja Polityczna, a- 
geneja publicystyczna reprezentująca 
poglądy naszego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, porusza w ostatniej 
swej publikacji problem populacyjny 
w polityce międzynarodowej, formu­
łując przy tej okazji tezę polską o pa­
lącej sprawie potrzeby praktycznego 
rozwiązania zagadnienia emigracji w 
państwach przeludnionych na szero­
kiej podstawie współdziałania państw 
zainteresowanych. Sformułowanie tej 
tezy polskiej w- chwili obecnej, kiedy 
zagadnienie kolonjalne wypływa na 
stół rokowań międzypaństwowych, na­
biera specjalnego znaczenia.

Na ustrój każdego państwa i 
jego losy historyczne wpływają, o- 
bok warunków geograficznych, w 
których ono żyje, przedewszystkiem 
dwa czynniki podstawowe: siły d y  
namiczne, jakie przedstawia lud* 
ność państwa, oraz dobra gospodar­
cze, jakiemi naród dysponuje. Czyn 
niki te decydują nietylko o struk­
turze wewnętrznej danego narodu 
—  lecz odgrywają równocześnie 
pierwszorzędną rolę w kształtowa­
niu się stosunków wzajemnych 
państw.

Skomplikowany splot intere 
sów, jakie przedstawia w okres e 
współczesnej produkcji, międzyna 
rodowa wymiana towarów i śwad 
ezeń gospodarczych, wysuwa w ży­
ciu codziennem narodów problemat 
dóbr gospodarczych na pierwszy 
plan, odsuwając, w polityce mię­
dzynarodowej, problemat ezłowie' 
ka, czyli olbrzymi i nierozwiązany 
jeszcze kompleks zagadnień ludno­
ściowych, na plan drugi. Perjodycz 
ne kataklizmy jednak, zaburzające 
w różnych częściach świata pokojo­
we współżycie narodów, a mające 
swoje źródło w nadmiernem Ciś­
nieniu przeludnionych krajów na. 
obszary, w których istnieje m niej­
sze lub większe vacuum ludnościo­
we, świadczą wymownie o praw ­

dzie, że czynnik populacyjny nale­
ży do jednego z tych elementów, 
które tworzą historję i z któremi 
liczyć się muszą czynniki, odpowie­
dzialne za przebieg wypadków w 
polityce międzynarodowej.

Nie ideg-a chyba wątpliwości, 
że takie wydarzenie, jak konflikt 
włosko-abisyński, lub niedawne wy 
padki na Dalekim Wschodzie, ma­
ją swoje źródło w problemacie lud­
nościowym, który zaważył na de- 

•cyzjach Ita lji oraz kraju  wschodzą­
cego słońca. Tak samo problemat 
żydowski, który wywołał dzisiejszą 
sytuację w Palestynie, rozwiązany 
być może tylko wówczas w sposób 
trw ały i skuteczny, jeżeli rozpatrzo 
ny będzie nietylko jako zagadnie­
nie religijne lub narodowe, lecz 
również jako zagadnienie ludnościo 
we, a mianowicie jako problemat 
relatywnego przeludnienia oraz wa­
dliwej struk tu ry  społeczno-gospo­
darczej ludności żydowskiej w nie­
których krajach.

Do państw, dla których proble­
mat populacyjny stanowić musi z 
konieczności czynnik nader ważny 
w ich ustosunkowaniu się do wiel­
kich zagadnień polityki m iędzyna­
rodowej, należy Polska. Nie należy 
zapominać, że Polska zajmuje pod 
względem zaludnienia i obszaru 
szóste miejsce w Europie, a pod 
względem przyroątu ludności za j­
muje czwarte miejsce w świeeie, 
będąc z państw większych ludno­
ścią i obszarem wyprzedzaną jedy 
nie przez Japonję. Dynamice lud ­
nościowej Polski, wyrażającej się w- 
cyfrze 400.000 głów rocznego na­
turalnego przyrostu ludności, nie 
odpowiada dostateczny zasób dóbr 
gospodarczych, umożliwiający ra ­
cjonalne zaktywizowanie tych wiei 
kich energji w życiu gospodarczem 
państwa. Polska bowiem pozbawio­

na jest dostatecznych kapitałów, 
oraz możliwości swobodnego dyspo 
nowania podstawowymi surowcami, 
niezbędnemi dla uprzemysłowienia 
kraju  i umożliwienia tern samem 
egzystencji gospodarczej całej lud­
ności*

Sytuacja ludnościowa zmusza 
Polskę do przywiązania pierwszo­
rzędnego znaczenia do zagadnienia 
emigracji. Zarówno zagadnienie 
przeludnienia wsi, jak i zagadnie­
nie żydowskie w Polsce, mające 
swe źródło przedewszystkiem w wa­
dliwej strukturze społeczno-gospo­
darczej ludności żydowskiej, rozwią 
zane być mogą tylko, jeżeli udostęp 
nione zostaną emigracji z Polski 
istniejące przecież niezaludnione 
tereny zamorskie, leżące odłogiem, 
a niewykorzystane jeszcze dla dzie 
ła cywilizacji.

Zagadnienie emigracji wymaga 
dla rozwiązania przedewszystkiem 
zgodnej kolaboracji dwu ezynni 
ków: kraju, posiadającego nadmiar 
ludności, oraz krajów posiadają­
cych nadm iar riieeksploatowanyeh 
jeszcze terenów. Istnieją olbrzymie, 
dziewicze obszary w- Ameryce Po 
łudniowej, której rządy niejedno­
krotnie stwierdzały brak rąk robo­
czych, istnieją również wr Afryce 
rozległe tereny, nieeksploatowane, 
a nadające się pod względem kłima 
tycznym do zamieszkania przez ele 
ment europejski.

Trzecim czynnikiem, niezbęd 
nym do racjonalnego rozwiązania 
wielkiego i palącego problematu 
przeludnienia niektórych państw 
europejskich, to kapitał, umożliwia­
jący zorganizowanie zdrowego ru  
chu emigracyjnego na poważną 
skalę. Niska stopa dyskontowa, o- 
bowiązująca w wielkich centrach 
bankowych świata, świadczy nie­
zbicie, że istnieją kapitały, czeka

Światowy ruch pokojowy
Uchwały konferencji praskiej

W Pradze zakończana została kon­
ferencja światowego ruchu pokojoAve- 
go pod przeAvodnietAvem prof. uniAV. 
dr. Kozaka. Na zakończenie odbyło 
isię zgromadzenie plenarne konferen­
cji, na którem przewodniczący pAvital 
nowych delegatÓAY, m. in. profesora 
uniwersytetu AvarszaAvskiego dr. Ły- 
paeewicza. Następnie podano spraAvo- 
zdanie poszczególnych komisyj i od­
czytano rezolucje. Sprawozdanie k o ­
misji propagandoAvej złożył poseł No- 
el-Baker, komisji dla współpracy in­
telektualnej prof. IbroAvac, komisji 
gospodarczej poseł Tomasze\vioz.

W d z ie w ię c iu  punktach r e z o lu c j i  
®bjęte zostało Avszystko z a s a d n ic z e  d la  

erownictAva propagandy światowe 
go ruchu pokojoAA7ego .

.W pierwszym punkcie konstatuje 
*ię, że wojna raz na zaAvsze pozbaAvio 
na zostaje aureoli bohaterstwa, jest  
zbrodnią i najbezw stydniejszem  upo 
korzenieni ludzkości; w mocy ludzkiej 
leży, aby w ojnie zapobiec a to  może 
nastąpić o ile wykonane zostaną cztery  
programowe żądania ruchu pokojow e­

go. •
Aby praca av kierunku utrw alenia 

pokoju prowadzona była Ave avszv 
stkicli państAvach zgodnie, delegaci 
zobowiązują się zorganizować av k a ż -  

dem panstAvie komitety akcyjne, k tó ­
re prowadzić będą propagandę na 
rzecz pokoju według zgóry opracowa­
nego planu.

W artykule 5 rezolucji stAvierdza 
się konieczność utrzym ania kontaktu 
lajściśllejszego między ruchem poke 

joAvym av Europie środkowej a ruchem 
pokojoAvym av Anglji i Francji. A rty ­
kuł 6 przewiduje metody propagandy 
(zgromadzenia, odczyty, konferencje, 
artykuły dziennikarskie, manifestacje 
av Londynie, Paryżu, Pradze itd..

Dalej zAvraea sic uwagę na koniecz 
ność poświęcania Aviększej uwagi pro­
pagandzie pokoju Avśród młodzieży 
szkolnej i młodzieży dorastającej, aby 
noAva generacja należycie pojmowała 
doniosłość idei Ligi Narodów.

Rządy powinny działać w tym  kie 
runku, aby idea Ligi Narodów popu- 
laryzoAvana była za pośredni ctAvem

jące dziś bezczynnie na sposobność 
racjonalnego zużytkowania.

Skoro więc istnieją trzy elemen* 
ty podstawowe — ośrodki przelud­
nione, obszary nieeksploatowane, 
oraz wolne kapitały, to skoordyno 
Avany wysiłek zainteresowanych i 
odpoAviedzialnvch czynników mię­
dzy narodowych, a mianowicie 
paiistAv emigracyjnych, państw wda 
dających nieeksploatowanemi obsza 
rami, oraz państw, które stanowią 
bankierów świata — mógłby przy 
dobrej wToli rozwiązać jedno z naj- 
żywotniejszych zagadnień przelud" 
nionej i spauperyzowanej Europy* 
Zagadnieniu emigracji powinno po 
święcić najbaczniejszą uwagę Liga 
Narodów. Do praktycznego, nie zad 
tylko teoretycznego zajęcia się pro­
blemem emigracyjnym, jako jed­
nym z elementów podstawowych 
pacyfikacji Europy, powinny skło' 
nić Ligę Narodów doświadczeniu 
bliskiej przeszłości, których źró< 
dłem były nierozwiązane zagadnie­
nia ludnościow-e, a które tak po» 
ważnie zagroziły autorytetowi L ig i.

szkół, zwłaszcza średnich. Artykuł 3 
zaleja współpracę z organizacją m ło  
dzieży Czenvoinego Krzyża, w arty ­
kule 9 wzywa się poszczególne komi­
tety  akcyjne, aby SAve Avnioski skon 
kretyzowały av należytym czasie, aby 
mogły być przedłożone na konferencji 
av Brukseli; av propagandzie Avyko- 
rzystana ma być nietylko i»asa, ale 
i ki.no oraz radjo.

Przyjęty został rÓAvnież apel ma­
łych narodów do światowego ruchu 
pokojoAvego, w którym jądro bezpie­
czeństwa kolektyAvnego widzi się w 
zabezpieczeniu małych państw i w kló 
rym objęte są główne idee, formujące 
antywojenny front pokojowy.

Następnie wystosoAvano telegramy 
do Karola Ossietzkiego oraz pulkoAvni- 
ka Lindbergha, który niedawno przy­
jął zaproszenie Croeringa, przybył do 
Niemiec, gdzie wygłosił stanowcze, 
mężne przemówienie przeciw naduży- 
waniu lotnictwa do celÓAV wojennych.

Konferencja zakończona została 
ppłożeniem wieńca na grobie Niezna­
nego Żołnierza. -J - -

Tętno chwili
DWIE MIARY.

Jeżeli zwykły śmertelnk, od którego nn 
leży się podatek, opóźni się z zapłaceniem  
go w przepisanym terminie, wówczas wia* 
ciwy urząd skarbowy liczy mu odsetki i 
opieszały płatnik, opłaeająo podatek, zmu 
szony jest i ównież do opłacenia odsetek 
za zwloką. .

Jest to rzecz powszechnie znana. Jeżeli 
na tern miejscu przypomina sie o pvawia 
nakładania przez urzędy skarbowe kar na 
opieszałych płatników w formie odsetek—• 
to w celu wyraźniejszego oświetlenia kwe 
stji następującej.

Mi a;: o wici o: dlaczego inną miarę stosu 
je sie do płatników, którzy przez swą opia 
szałlość przysparzają niepotrzebnego za 
chodu władzom skarbowym, inną zaś nną 
re stosuje sie do władz skarbowych, jeżeli 
bezpodstaAvnie wymierzają lub też ściąga 
ją podatki od obywateli.

Zdarza sie często, że urzędy skai-boA-m 
żądają bądź opłacenia podatków, które się 
wogóle nie należą, bądź opłacenia ich w 
kwotach wyższych od nałożonych, bądź 
wreszcie opłat przedterminowych.

Nierzadko zdarza się również, że prz* 
ciętny śmiertelnik, nie mając w ręku po­
trzebnych dowodów i zagrażony egzeku­
cją, lub nie orjentując sie dokładnie w 
sprawach przypadających od niego na 
rzecz skarbu wpłaci w urzędzie skarbo. 
wy kwoto, która od niego sie ni° należy* 

Niekiedy i posiadanie potrzebnych do- 
wodów aa7 ręku * dokładna orjentacja At 
sprawach podatkowych nie pomoże, np. 
w wypadkach, gdy izby skarbowe bladą 
areszt na należnościach, bądź też na kre­
dytach. wypłacanych przez instytucje pat 
stwowe, lub też utrzymywane z fundu­
szów publicznych (monopole, banki ltd.W 

Cóż jednak następuję, gdy okaż' sie, z# 
płatnik wpłacił w urzędzie skarbowym  
kivote. która się od niegodnie należała, lut 
też większą niż sie °d niego należała? 'b 
to, ponieważ obowiązujące dotychczas u. 
stawodawstwo podatkowe prze-widuje, r.e 
kwot pobranych, bądź też ściągniętych 
przez urzędy skarbowe nie zwraca sie.  ̂Pr| 
brane, bądź też ściągnięte n iesłuszne iwn  
ty  — zaliczane są odnośnemu płatnikowi 
na rachunek przypadającego od niego na­
stępnego podatku. W  takim jednak ivypa 
dku wydałoby sie słuszne, żeby poszli odo 
wany płatnik miał prawo domagać sie «« 

o nvzedo - h o r h o w e - o  7.npłao“ria
odsetek ęa czas od dnia, gdy wpłacona 
przezeń kwota stanie sie wymaga-na. C- 
stawodaivstwo wszakże podatkowe nie <--'i 
je mu prawa domagania sie takiego od­
szkodowania. .

Czy zatem jest słusznem i sprawie;,h- 
wem stosowanie dwueh miar: inne;; w od­
niesienia do władz skarbowych ince i zas 
w odniesieniu do płacących podatki ?

/ T T  • T A
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Z frontu walki o płace i prace
Konferencja z dyrekcją kopalni Grodziec

RADJO

.Wczoraj w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu odbyła się konferencja z dy 
rekcją kop. Grodziec i urzedstawioio 
lem robotników sekretarzem Biełni- 
lciem w spraw ie przedsiębiorcy zatrud 
nionego przez dyrekcję na dole kopalni 

Przedstawiciel dyrekcji oświadczył 
że przedsiębiorca został przyjęty na 
czas urlopów i z chwilą gdy okres wy 
daw ania urlopów robotniczych minie 
zostanie on zwolniony.

Robotnicy sezonowi 
w Będzin e zastrajkowałi

W dniu wczorajszym zastrajkowałi 
Vobotnicy sezonowi w Będzinie, za 
trudnieni przy robotach miejskich.

Robotnicy wysunęli żądania 6 go 
dzinnego dnia pracy i 3 zł. na dniówkę 

Postulaty te delegaci strajkujących 
przedstawili wiceprez. Gocowi.

Pertrak tacje  nie doprowadziły do 
porozumienia i s tra jk  trw a nadal.

Strajk w fabryce kafli i drutu 
w Będzinie

W  fabryce kabli i dru tu  w Będzi 
nie od pewnego czasu trw a za.tii.rg z 
robotnikami na tle podwyżki zarobków
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Miesiąc sierpień

w  kościele, h istorii I tradycji
Nie tru d n o  dom yśleć się, te  od sierpa, 

narzędzia ta k  często widzianego w ty in  
m iesiącu w ręku  ro ln ika  — bierze nazwę 
sw oją  m iesiąc sierpień. W  daw nym  kaleu  
darzu rzym skim  sierp ień  jako  szósty nile 
śląc z rzędu nazyw ał się Sextdis, dopiero 
później cesarz A ugust nazw ał ten  miesiąc 
fiwem im ieniem  i nazwę tę przejęły  nastę 
pn ie  różne narody.

K alen d arz  kościelny na sierpień  wyka 
żuje następujące uroczystości: du. 2 NI*. 
M arji A nielskiej, dn. 5 — M aiki Boskiej 
Śnieżnej, dn. 6 — P rzem ienienia Pańskie 
go, najw ięcej zaś popu larn i Święci P a ń ­
scy w tym  m iesiącu są: św. W aw rzyniec 
(10), św. Jacek  (17), św. H elena (18) 1 św. 
B ra tlo m ie j (24.S). D om inujące jednak  
m iejsce zajm uje uroczyste święto W nie­
bowzięcia N. P . M arji (dn. 15) połączone w 
Polsce z rocznicą „Cudu nad Wisłą*', po 
walach zaś znane jak o  uroczystość świece 
n la  ziół i kwiatów.

H is to rja  przypom ina nam  w sierpn iu : 
1.152*5 urodziny Z ygm unta A ugusta  5. 
18G6 stracen ie  T ra u g u tta  i tow arzyszy w 
ey tadeli w arszaw skiej, 5. 1915 zajęcie W ar 
szaw y przez Niemców, fi. 1914 w ym arsz 
Legionów z K rakow a, 8. 1919 zdobycie 
M ińska, 11.1969 zatw ierdzenie U n ji polsko 
— litew sk ie j na  sejm ie w Lublinie, 14.1918 
v, »n ;l C hrobrego do K ijow a, 1929 roczni 
ca, „Cudu nad Wisłą**. 22,1584 śm ierć J a n a  
K ochanow skiego, 34.1 fiai zwycięstwo Czar 
neekiego nad  Szwedami pod S trzet .icsz- 
nem i 31. 1579 zdobycie Połoeka prze/ Ste 
fana  B atorego.

W tra d y c ji ludow ej sierp ień  ro/poczy 
na  nią dniem  św. P io tra  w Okowaeh& tóry 
lud zwie Palikopą. gdyż w tym  czasie pio 
ru n y  często p a lą  kopy zboża. W dzień św. 
D om inika (4) zaczyna sic zwózka zho’a 
do stodół, zaś dzień św. W aw rzyńca (1®) 
zaczyna porę zb ieran ia  orzechów lasko ­
wych i podbieran ia  pszczołom miodu. W 
dzień M. B. Zielnej (W niebowzięcie) jest 
s tarodaw ny zwyczaj świecenia ziół. D nia 
lfi czci lud św. Rocha, p a tro n a  od zarazy 
i dzień św. B artło m ie ja  t24) iest pora roz 
poczęcia siewów ozimnych. N ajw iększa ro 
lę odgryw a w sierpniu  uroczystość ludo­
wa, zwana „Dożynkami**-

Robotnicy domagają się zawarcia 
umowy zbiorowej i podwyżki p lan 

N a postulaty te dyrekcja fabryki
odpowiedziała odmownie.

tWobeo tego w dniu wczorajszym

robotnicy w liczbie zgórą 300 na znak 
protestu zastrajkowalj, okupując f a ­
brykę.

S tra jk  ma przebieg zupełnie spo­
kojny.

Zawarcie umowy zbiorowej
w papierni Lamprechta wSosnowcu

W dniu wczorajszym odbyła się w 
inspektoracie pi'aoy pod przewodni­
ctwem iirsp. Rychłowskiego konferen­
cja między dyrekcją papierni Lam­
prechta a przedstawicielami załogi i 
związku ZZZ.

N a konferencji zatarg  w papierni 
Lam prechta został zakończony przez 
zawarcie umowy zbiorowej. Z ramie­
nia związku ZZZ., żądania robotników 
motywował sekretarz ZZZ. P r. l i tw o r
ma.

Robotnicy otrzymali podwyżkę do 
tyehczasowych płac wynoszącą dla ka 
tegoryj mniej zarabiających i dla ko­
biet od 15 do 50 p|roa i w pojedyn­
czych wypadkach dniówka została na 
wet o 100 procent poprawiona.

Również ustalono premję od prod u 
keja dla całej załogi. Dyr. Lam precht 
zgodził się również na obniżenie czyn 
szu mieszkaniowego o 10 procent dla 
robotników zamieszkałych w domach

fabrycznych.
Przy robotach akordowych stawki 

ustalone zostaną w ten sposób, że robot 
nicy najm niej zarobić muszą 20 proc. 
ponad dniówkę.

Zaszeregowanie robotników w cią­
gu następnych 3-ch miesięcy praapro 
wadżone będzie w porozumieniu ze 
związkiem. Ew entualna redukcja wy 
nikająoa z braku zamówień uzgodnio­
na zstanie na konferencji ze związkiem

Zwolnieni robotnicy z powodu b n -  
ku pracy m ają pierwszeństwo przy 
przyjęciach do pracy przed i runem i ro 
botnikami z innych okolic i fabryk. 
Urlop wypoczynkowy został również u 
stalony w ten sposób, że udziela się 
uprawnionym po 1 roku 8 dni po 3-ch 
latach 15 dni płatnego za wszystkie 
dni urlopu.

Umowa obowiązuje od 1 sierpnia do 
1 kw ietnia 1937.tgmmmm

Sprawa wykrycia rzekomych nadużyć 
w b, kasach brackich w Zagłębiu

Otrzymaliśmy poniższy list z proś­
bą o zamieszczenie:

„W ostatneih dniach prasa stołecz­
na i prowincjonalna pisała o wykry­
ciu nadużyć w byłych kopalnianych 
Kasach Bratnich Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Zarząd Główny Kasy Bratniej Za­
głębia Dąbrowskiego wyjaśnia, że do­
tąd nic nie jest wiadomo o wykryciu 
jakichkolwiek nadużyć, w b. kopal­

nianych Kasach Bratnich.
Natomiast prawdą jest, że przed 

kilku miesiącami, podczas przejmowa­
nia rent i dowodów od byłych kopal­
nianych K as Brackich, Zarząd na­
tknął się na pewne niejasne i w ątpli­
we wypadki wypłacania rent przez b 
Kasy i celem wyjaśnienia niejasności 
skierował sprawę do odpowiednich 
władz śledczych, lecz dotąd władze tc 
żadnych nadużyć nie ustaliły14.

Złodziejska para pobiła policjanta
i pos iedz i  teraz w więzieniu

Ulica Warszawska w Sosnowcu by­
ła widownią krwawej bójki, stoczonej 
przez policjanta z zawodowym dodzie 
jem, 22-letnim Bolesławem Cbucherką 
(Sosnowiec, Powstańców 8) i jego ko­
chanką 23-letnią Zofją Klich (Sosno­
wice, Kuźnica 5).

Policjant zatrzymał Chuiherkę, 
który zamierzał dokonać włamania.--- 
W czasie doprowadzania go do komi- 
sarjatu, Chucherko gwałtownym ru ­
chem odepchnął od siebie przedstaw i­

ciela władzy, a równocześnie wybiegła 
z ukrycia Klichówna i poczęła go o 
kładae pięściami po głowie

Silnio pokrwawionemu i poturbo­
wanemu policjantowi udzielił pomocy 
I  komisarjat p. p. Złodziej i jego ko­
chanka zostali obezwładnieni i osadze­
n i w areszcie.

W ystępna para stanęła wczoraj 
przed sądem okręgowym w Sosnowcu, 
który skazał Chuclierkę na 6 -miesięcy 
więzienia, a Klichównę na 1 0»

15-lecie k ó ł  młodzieży
Polskiego Czerwonego Krzyża

We wrześniu rb. przypada piętna­
stolecie istnienia kół młodzieży Polskie 
go Czerwonego Krzyża. W  szeregu 
miejscowości utworzone już zostały 
komitety lokalne, które zorganizują 
uroczystości i obchody jubileuszowe.

Pierwsze koła młodzieży PCK. 
powstały w W arszawie i w Częstocho 
wie w r. 1921, jednocześnie zaś utworzo 
na została przy zarządzie głównym 
Polskiego Czerwonego Krzyża komisja 
główna kół młodzieży; organizacja 
tych kół wrzorowana była na kołach 
młodzieży Czerwonego Krzyża Amery 
kańskiego, przyezem Polska była jed 
mym z pierwszych krajów  europejskich 
w których powstały specjalne koła 
młodzieży 0 . K.

Rozwój kół młodzieży Polskiego 
Czerwonego Krzyża ilustrują na jle ­
piej cyfry; pdczas gdy w roku 1921 
tj. w pierwszym roku istnienia kót, 
było ich 50, a liczba członków wynosi 
ła około 2.000 młodzieży, to obecnie za 
rejestrowanych jest blisko 5.000 kół, 
grupujących ponad 220.000 dzieci -
młodzieży.

Ogółem do kół młodzieży Czerwone 
go Krzyża w 49 krajach św iata należy 
ponad IG miljonów dz;eci i młodzieży.

Koła młodzierzy PCK . zajm ują je 
dno z czołowych miejsc wśród podob­
nych organizacyj w świecie; szeroki za 
kres ich pracy zyskał wielkie uznanie 
międzynarodowych władz Czerwonego 
K rzyża.

PROGRAM  OGÓLMOIPS&fiKEi
Sobola, 1 sierpn-a.

6459. P ieśń „K iedy ranna w sta ją  zorza’ 
6.33. G im nastyka. 6.50. K oncert M alej O r­
kiestry. 7.20. Dzionnik poranny. 7.30 P ro ­
g ram y  lokalne. 8.00. P rzerw a. 11.57 S y g ­
nał czasu. 12.03. P rog ram y  lokalne. 12.13. 
Dzi tomik południowy. 12.23 K oncert ork
14.30 P ro g ram y  lokalne. 15.35 W iadomości 
gospodarcze. 15.45 Bim  i Bum w opalach.
16.00 R ecital fortepianow y. 1630 Recital 
śpiewaczy. 17.00 O tw arcie 11 Igrzysk  0 -  
lim pijskich  w B erlin ie 18.00 P ro g ram y  1© 
k a ln n  18.50 P ogadanka ak tualna . 19.00 Na 
sw ojską nut:<;. 20.15 A udycja d la  Polaków 
zagranicą. 20.45 D ziennik wieczorny, 20.55 
Pogadanka ak tualna . 21.00 R ecital skrzyp 
cowy. 21.S0 Św istaw ka. 2205 Tutro s ta r tu  
jem y. 22.35 M uzyka lekka. 2330 P ro g ram y  
lokalne.

K ATOW ICE.
Sobota, 1 sierpnia.

6.00 P ieśń  „K iedy ranne w sta ją  zorze 
6.03 P ły ty . 6J0  P ro g ram  na  dzisiaj, 12.03 
Życie a rt. i kult. Śląska. 1240 W iadom ol 
ci bieżące. 13.15 P ły ty . 15-30 O grodnik ś lą  
ski. 1800 A udycja d la dzieci. 18.85 Koa 
cert reklam ow y.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI
Niedziela, 2 sierpnia.

8 00 Sygnał czasu. 805 A udycja  dia wsi 
8 45 D ziennik poranny. 8.55 P ro g ram y  I© 
kalne. 1000 Uroczystość wręczenia sztan 
d a ru  wojsku polskiem u przez Polonię A- 
m erykańską. 11.00 P ro g ram y  lokalne. 11.57 
S ygnał ozasu. 12.03 P o ranek  muzyczny.
14.30 P ro g r. lokalne. 16.00 R eportaż z źy • 
cia. 17.00 K oncert solistów. 17.50 T r. z O- 
lim p jad y  11 w B erlinie. 18.05 Podw ieczo­
rek  przy  m ikrofonie. 19.85 Recital skrzyp 
cowy. 20.25 P oezja  legjonowa. 20.49 P rze­
g ląd  polityczny. 20.50 D ziennik wieczorny
21.00 T ea tr  W yobraźni słuch pt. G ałązka 
oliwna. 21.45 P ro g ram y  lokalne. 22 00 Tr, 
i w iadom ości z 11 O lim pjady. 22115. P ły ty  
23.09 P ro g ram y  lokalne.

K R Z E W IE N IE  K U LTU RY  RA D JO - 
W E J.

W m iarę w zrostu liczby słuchaczy rad 
j a  — rozszerza się wpływ l znaczenie rad 
jofonji, ale rów nocześnie mnożą się  t in  
noścl, k tórych n ie  przewidywani*. Od­

b io rn ik  dociera do coraz szerszych warstw  
społeczeństwa o różnych potrzebach i za* 
m ilow aniach. W m iarą  zw iększenia 614 
liczby słuchaczy, w m iaro  ja k  odbiorniki 
zaczynają masowo pojaw iać si® na r i*  
nych szczeblach d rab iny  społecznej, z w U 
kszają sic trudności daw ania  ty in  słucha 
czom program u, k tó ryby  d la wszystkich 

by ł dobry.
R adjo  je s t wspólnem dobrem  mieszkań 

ca sto licy  i m ieszkańca zapadłej wsi nad 
gran icznej. O dbiornik radjow y równie la 
two może się znaleźć w m ieszkaniu profa 
so ra  un iw ersy tetu , ja k  i robotnika. P ro ­

gram u radjow ego słucha rów nie dobrze 
au to rk a  powieści — ja k  w iejska gospody­
ni.

J a k  znaleźć w spólny m ianow nik dla 
dwu miljonów sluchacczy ?

Z jednej s trony  skutecznym  krokiem 
je s t dostosowanie pewnych części p rogra 
mu do upodobań różnych g ru p  słuchaczy. 
N iew ątpliw ie rów nież skutecznym  śród- 
kiem  bedzie uruchom ienie lokalnej stacll 
W arszaw a 2, k tó ra  pozwoli odciążyć sto­

licę od k o rzy stan ia  z program u p rzezn a­
czonego dla m niej zaaw ansow anych słu 
chaczy rad ja . Te dwa środki działać b ę ­
dą potężnie, ale — zdaje sic nam  -  nie 
spełn ią  swego zadania, jeśli równolegle 
do nich nie będzie organizow any wysiłek, 
aby  m niej zaaw ansow anych słuchaczy r* 
d ja  zbliżyć do bardzie j zaaw ansow anych 
W ysiłek ten nazw aliśm y krzewieniem  
k u ltu ry  radjow ej, co równoczesne jest z 
krzew ieniem  um iejętności słuchan ia  radi 
ja , w yb ieran ia  najodpow iedniejszych 0I» 
siebie audycyj, a po dokonaniu wyboru 
przeżycia przy  głośniku m aksim um  zad© 

wolenia.
Słuchacz — zwłaszcza wielu s łu ch a ' 

czy przy dzisiejszym  udostępnieniu od 
blorników  radjow ych — musi si® uc/yć 
korzystać z rad ja  tak  samo, ja k  uczy „14 
może nieświadom ie, k u ltu ry  czytania po 
wieści, słuchania  d ram atu  na scenie, sl». 
chania  koncertu ,a naw et pa trzen ia  na "li 
raz  film owy.

K u ltu ra  rad jow a nie je s t u nas 
zbyt głęboka i nie je s t zbyt powszechna 
N ie chodzi b roń  Boże o to  ,aby pow stała 
specjalna organ izacja  k tó raby  te  ku lturą  
krzew iła, ale aby zorganizow any był wy 
siłek, k tó ryby  udostępnił pełne wykorzy 
s tan ie  ra d ja  w szystkim  kategoriom  słu- 
chaczy.
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lyssy Oszczędności w ifedainie 9- * ’• * § •  
gójski rozpoczął z dniem  dzisiejsaym  ar.* 
lop wypoczynkowy.

Zastępstw o ob jął w icedyrektor p- K-ru- 
ozyński. '

— UROCZYSTOŚCI „CUDU NAD W I­
SŁA" W ZA G ŁĘBIU  D Ą B ItO W SK IEM .
W  zw iązku z p rzypadają  w dniu  15 bffi. 
16-tą rocznicą „Cudu nad. W jsląb n a  to 
renie m i a s t  Zagłębia utw orzone z rs ta ły  
Bpeojaine kom itety , k tóre  za jm ą się u rzą­
dzeniem obchodu te j uroczystości.

— ZABAW A 23 P. A. L. odbędzie sic 
ju tro  popołudniu w p a rk u  n a  Górze Znm 
kowej- C zysty zysk przeznaczony ua «- 
św iatę żołnierzy.

-  W Y JA Z D  NA OBOZY PW . i W P. 
W czoraj w yjechało do obozu PW . i W ! .
W D uryczy n/ Bugiem  51 dziewcząt ze 
św ietlic, u trzym yw anych  przez oddziały 
ywiązku p racy  obyw atelskiej kobiet w So 
jmowcu. Czeladzi, Milowi each i Niwce.

— SPOTYKAM Y S IĘ  NA ZA B A W IE 
f,O PP w  PA R K U  G-CTW A H R . RE­
NARD. W  niedzielę 2 sie rpn ia  rb. ed go 
dżiny 14.30 rozpocznie się w park u  G w arę 
ctw a H r. R enard  w Sosnowcu w ielka za 
baw?. L O P P . o nadzwyczaj ciekaw ym  i u- 
rozm aieonym  p ragram ie .

W  różnych m iejscach p a rk u  — przy wy 
borowej muzyce o rk iestr i kapeli — »ia  
estradach  odbędą się w śród blasków  re ­
flektorów  tańce, p rzep la tane  w ystępam i 
g irls  1 produkcjam i artystycznem i.

U rozm aiceniem  zabaw y będzie „wc-dka 
szczęścia", na k tó re j każdy los w ygryw a
cenny fan t.

W  calem  tego słowa znaczeniu im ; o nu 
jącą a tra k c ją  będą nieznane n a  tu t  tero 
nie efektow ne rak ie ty  i ognie bengalskie, 
k tó re  przygotow ano w dużych ilościach. 
N adto odbędzie się pokaz szybowca spro 
wodzonego % Pow. K oła Szybowcowego w 
Grodżeu.

Szczególną rów nież uw agę poświęcone 
bufetow i, aby  by ł ta n i i w ykw itny, roz­
staw iono w k ilku  m iesjcach parku  kioski 
z zakąskam i, napojam i chfodzącem1 i sło
dyczam i. . ,

K om ite t serdecznie zaprasza mm.itce- 
we i zam iejscowe społeczeństwo, k tó re  łą 
cząc piękne z pożyteczncm, może ubawi'} 

Się św ietnie i tanio, p rzyczyniając się l«d 
nooześuie — zgodnie z obowiązkiem oby­
w atelskim  — do zwiększenia funduszów
LO PP.

 Of) o -
Zebrania

P rezyd jum  sekcji dozorców górniezo- 
technicznych PZZPP- i H. w Sosnowcu 
zaw iadam ia w szystkich członków zarzą­
du sekcji, że p rzypadające w dniu  2 s ie rp ­
n ia  br. m iesięczne posiedzenie p lenarne 
zarządu sekcji nie odbędzie się. O następ  
nem posiedzeniu zostaną członkowie za­
rządu sekcji oddzielnie zaw iadom ieni.

 RfRl .

Za nielegalne
posiadacie® broni

Przed sądem okręgowym w Bo 
suowcu odpowiadało wczoraj szereg o- 
®on za nielegalne posiadanie brom i 
materiałów wybuchowych oraz kłu­
sownictwo.

Sąd wymierzył oskarżonym suro­
we kary grzywny i aresztu do pięciu 
ibiesięcy.

Skazanj zostali: Antoni Janas, lut 
35 z Zendka, pow. zawierciański, To­
masz Góra, lat 24 z Brudzowie, pow. 
zawierciańskiego, Stanisław Karcz, 1. 
'Ę. z Boguchwałowie, pow. zawierciap- 
śkl, Stanisław Pałęga, la t 42 z Kosi>§5& H ip- ^ ,Ta"

Toinie jesł WpIrStfdzfe ob óją łń et...
N ajw ażniejsze jednak j e s t . . .

pamiętać o N I V E S
J a l k
długo?

N1VEA chroni skórą przód oparzeniem 
słonecznem, o zarazom ułatwia opalenie 
cery na piękny brąz.
NI VEA chłodzi i odśw ieża przyjemnie 
podczas męczących upałów.

Krem NIVEA od zł. 0 .4 0  • 2 .6 0  
Olejek NIVEA od zł. 1.— - • 3 .5 0

Społeczeństwo Zagłębia Dąbrowskiego
i f i i d i j e  saaolst dli Hot} powietrzni Państwa

W lokalu LOPP. w Dąbrowie odby 
lo się onegdaj organizacyjnie zebranie 
komitetu fundacji samolotów dla obro 
ny państwa.

Zagaiła zebranie dyr. A. Domaszow 
ska, wiceprezeska LO PP. w Dąbrowie, 
która w krótkich słowach omówiła ce 
le i zadania komitetu, poezem przewo 
dnie two zebrania powierzono wicepr. 
Cupiałowi. Sekretarzował p. Kali- 
szek.

Na wstępie zabrał głos przewodni­
czący wicepr. Cupiał, komunikując ze 
branym, że robotnicy sezonowi zatrud 
niemi przy robotach miejskich w Dą­
browie opodatkowali się na vzoez futu
diaeji samolotu . . . .
ofiarując «a ten cel po pdnej dntew 

ce *e swych zarobków.
Obecny na zebraniu prezes stow.

kupców p. Paluchiewiez zawiadomił o 
becnych na zebraniu, że miejscowi kup 
oy również przystąpią do akcji ufun­
dowania samolotu.

W dalszej dyskusji postanowiono 
przystąpić do energiczniej akcji ufun 
dowania samolotu Zagłębia Dąbrów 
skiego.

Pieniądze na ten cel zbierać będą 
lokalne komitety m iast i gmin Zagłę 
bia Dąbrowskiego.

Lokalny komitet w Dąbrowie czy 
nić będzie wszelkie starania, aby mógł 
ufundować samolot własnym wysił­
kiem.

Należy przypuszczać, że przemyslo 
-wcy zagłęblowscy nie pozostaną w 
tej akcji w tyle i również ufundują sa 
molot, przyczyniając się w ten spo

sób do wzmocnienia floty powietrznej 
państwa.

W skład komitetu wykonawczego 
fundacji samolotu zostali wybrani p p .ł
prez. T. Trzęsimiech — przewdniczący, 
inż. Wolejko — wiceprzewodniczący, 
wicepr. Cupiał, inż. Mniejewski, prof. 
Kuźniak, p. Jachimezyk, p. Otto i p. 
Stanek.

W  skład sekcji propagandowej we 
szli pp.:
iuż. Dobrzański, mjr. Stawiński, nacz. 
Szczęch, inż. Dębik, red. J. Oskółski, 
red. H. Stryjewski, inż. Wojewódzki,

p. Paszek, p. Szary i p. Zaborowski. 
Sekcja finansowa pp.: 
dyr. Klein, inż. Kawa, dyr. Doma 

szewska, inż. Paczkowski, Kalkowski, 
Paluchiewiez i Kapa.

Z  Z E M S T Y  Z M A S A K R O W A Ł
SWA B. NARZECZONA

Którą namówił do sfałszowania książeczki P. K. 0.
Mieszkanka Sosnowca Helena Bań 

buła (ul. Żytnia 11) złożyła wczoraj w 
komisarjacie P . P . w Pogoni zameldo 
wanie

o bestjalskiem pobiciu
jej przez niejakiego S tefana Ciesiel­
skiego, zamieszkałego w Sosnowcu, 
przy ul. Nowopogońskiej.

Swego czasu Ciesielski uchodził 
za narzeczonego Bańbuły.

W tym okresie właśnie Ciesielski 
namówił swą narzeczoną 
do sfałszowania książeczki oszczędno­

ściowej P. K. O. na sumę 2D0 zł.
Fałszerstwo w niedługim czasie zo 

stało wykryte, a Bańhuła w ezasno do­
chodzenia zeznała, _________  __

że namówił ją do podrobienia książę 
czki jej narzeczony — Ciesielski.

Od tego czasu między narzeazone- 
mi n a s tą p iło  zerwanie, a Ciesielski 

zaprzysiągł B ań  bulę zemstę.
N ie je d n o k ro tn ie  te ż  Ciesielski od 

g r a ż a ł  s ię  b. n a rz e c zo n e j, 
że ją zabije.

Wczoraj Ciesielski spotkał Bańbu 
łę na ulicy i pod pretekstem rozmówię 
nia się wyprowadził ją w pole, gdzie 
pobił swą b. narzeczoną dotkliwie i zra 
bował portmonetkę, w której

znajdowało się zaledwie 15 gr.
Po dokonaniu zemsty Ciesielski u- 

ciekł, a pokrwawiona kobieta udała 
się na policję z zameldowaniem.

Z CZELADZI

Rn-

h lio j (Rynek 2ffjL

P R Z E S U N IĘ C IE  T E R M IN U  P O S IE ­
D ZEN IA  RADY M IE JS K IE J .

W yznaczone n a  6 s ie rp n ia  br. posie­
dzenie rad y  m iejsk iej w Czeladzi przesu­
nięte  został® n a  onegdajszem  posiedzeniu 
zarządu m iasta  na  7 sierpnia.

 ooo------
(c) JESZCZE JEDEN ZWIĄZEK. W

nadchodzącą niedzielą odbędzie sie w »zko 
le p ray  ul. Będzińskiej o rganizacyjne z‘>- 
byauie członków związku rzem ieślników  
cłiraeśejan w Czeladzi. Początek zebrania 
o godz. 10 rano.

(c) U SIŁO W A Ł S IĘ  OTRUĆ- Wczo­
ra j na  S a tu rn ie  usiłow ał pozbawić S’C 
życia przez otrucie, J a n  Orszuł, la t 2A 
O rszuł w ypił znaczną ilość esencji octo 
wej. Sam obójcę odwieziono dc szp ita la  w 
Czeladzi.

(c) PO G RZEB ŚP. K A PR A L A  W ŁA . 
DYSŁAWA M ICH A LSK IEG O . W  dniu 
.Wczorajszym odbył się pogrzeb śp. k a ­

p ra la  zaw odow ego 23 pal. W ładysław a 
M ichalsk iego . W  po g rzeb ie  w zięło ad z ta l 
w ojsko. Z m arłego  w ieziono n a  a rm acie .

CHRZEfcliAŃSKI ZAKŁAD;
-r* y-ffT"

tmeau
W ykonuje reperacje zegar­
ków kieszonkowych, chro­
nometrów, repetirów , sztb j 
perów, zegarów wieżowych, 

____________ śoiennycb, stołowych, an ty ­
ków, kontrolnych, re jestru jąoyęh  autom a 
tów i elektrycznych oraz liczników tacho­
metrów, szybkościomierzy, czujników^ 

num eratorów.
Wykonanie solidne z gwarancją 8-ch 

— letnią. —

Poturbowanej udzielono pomocy 
lekarskiej w miejskim ośrodku zdro­
wia.

Ciesielskim zajęła się policja.

Dwaj pracownicy mag s tra tu  
będzińskiego

zwolnieni za nadutycła
W magistracie będzińskim ujawnio 

ne zostały nowo nadużycia służbowe.
W związku z tem zostali zwolnie­

ni felczer miejskiego ośrodka zdrowie. 
St. W ajnryb i urzędnik wydz budo­
wlanego Michalak.

Nadużycia służbowe przez wymie­
nionych pracowników popełniane by­
ły jeszcze za rządów komisarycznych.

Aniołek.. schwytany na gorącym 
uczynku kradzieży

Wczoraj popołudniu w czasie nie­
obecności domowników do mieszkania 
Nowakowej przy ul. F lorjańskiej fi w 
Sosnowcu dostała się 22-letnia Micha­
lina Aniołek z Józefowa.

W  chwili, gdy złodziejka zamierza­
ła ze spakowaną garderobą opuścić 
mieszkanie została ujęta.

Skradzione rzeczy odebrano, a A- 
niołek osadzona została w areszcie.

Kasa 2 Urzędu Skarbowego 
w Sosnowcu w nowym lokalu

Podaje się do ogólnej wiadomości, 
że kasa 2 Urzędu Skarbowego w So­
snowcu typu „B“ od dnia 1 sierpnia 
czynna jest w lokalu 2 Urzędu Skar­
bowego przy ul. Małachowskiego 3. _

W płaty przyjm uje się codziennie 
od godz. 8 do 13.30, a w soboty od go­
dziny 8 do 13-ej. ■ ,

Konto P. K. O. 38.358. , \
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Z OLKUSZA

Niewyraźna sytuacja strajkowa
Gwałtowna burza w kieleckiem

w papierni „Klucze Efi

O negdaj w fabryce p ap ie rn i „K lu  
cee“ odbyła się konferencja  pom iędzy 
delegatam i robotników  sezonowych a 
zarządem  fab ryk i w spraw ie podwyż 
ki płac 160 robotnikom  sezonowym.

Robotnicy dom agają się podwyżki 
od 18 — do 35 proc. Z arząd  fab ryk i od 
mówił jakiegokolw iek podniesienia do 
tychczasow ycli zarobków, będąc przy  
gotow any raczej na zuppłne rozerw a­
nie i w strzym anie  dalszych robót inwe 
stycyjnych.

Związek robotników przem. che*
-OQO

micznego, w  im ieniu którego brał u- 
dział w  konferencji p. S taśko z So­
snowca,

je s t przeciw ny stra jkow i, 
jako  broni n ierealnej w  danym  w y­
padku.

W iększość robotników w ypow iada 
się za s tra jk iem , k tó ry  praw dopodob 
nie w ybuchnie jeszcze dzisiaj.

N a w ypadek s tra jk u , robotnicy by 
liby pozostaw ieni w łasnem u losowi, tj. 
bez opieki zw iązku

7, ŻYCIA K R Ą G U  ŻEGLARSK IEGO  
„SZT0R M ‘‘.

Onegdaj pow rócił do Olkusza z obozu  
kursow ego z P ilic y  starszoliarcerski krąg  
żeglarsk i Sztorm".

Jak  już donosiliśm y, „Sztorm" w y r u ­
szył wczoraj do K rakow a na wyprawę, 
m orską. H arcerze łódki żaglow ej ruszaią  
z K rakow a W isłą  do Gdyni na H el i B a ł­
ty k  pod k ierow nictw em  kom endanta  
„Sztormu" p. Z. M akusza.

W ypraw ie z pom ocą finansow ą przy­

szło starostw o olkuskie i  L  M. i  K  w 
Olkuszu.

Mięso z padlej na różycą ś#ini
miało Iść na wędliny

Polic ja  miechowska skonfiskowała 
onegdaj mięso z padłej św ini na róży- 
cę, k tóre rzeźnik miechowski S tefan  
O lkuśnik przygotow yw ał w warszacie 
na wędliny.

Mięso skonfiskowano, a  rzeźnika 
pociągnięto do odpowiedzialności kar­
nej. •ife

RH

5$
Era

Z KIELC

Rzeźnicy kieleccy,
nie stosują się do cennika

N a w szystkich targow iskach w kie 
leokiem, pomimo okresu żniwnego, za 
znaczyła się zwiększona podaż bydła 
i trzody chlewnej. Przyczyną zw ięk­
szonej podaży jest brak u rolników 
(dotkniętych klęską gradobicia środ­
ków na  w yżyw ienie posiadanego in ­
w entarza. Z ciężkiej sytuacji rolników 
skorzystali nieuczciwi handlarze by­
dła, którzy obniżyli znacznie ceny 
żywca.

D nia  28 bm. na targow isku w K iel­
cach, ceny bydła były niższe o 17 gr. 
n a  1 kg. od poprzedniego tygodnia, w 
związku z czem kom isja cennikowa 
m ag istra tu  m. Kielc obniżyła ceny mię 
sa wołowego z 85 gr. na 70 gr., li. 15 
groszy na  jednym  kilogramie.

Niespodobało się to miejscowym 
rzeźnikom, którzy na  obniżkę cen odpo 
wiedzieli jednodniow ym  stra jk iem  de 
m onstraeyjnym  tak, że we w torek 
K ielce pozbawione były mięsa wołowe 
go. W  środę rzeźnicy nie licząc się wca 
Fe z kom isją cennikową m agistratu  
sprzedaw ali mięso nadal po w ygóro­
w anych cenach.

Podkreślić należy, że poprzednio 
rzeźnicy również nie stosowali się do 
wydanego przez m agistrat cennika, 
sprzedając 1 kg. mięsa wołowego po 
1 zł., zam iast 85 gr.

N ik t jednak do te j pory nie zwró­
cił na to uw agi i nie ukrócił samowoli 
kieleckich jatkarzy .

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

'" m
POWIEŚ

308.

Z w torku na środę w nocy nad Kie1- 
cami i okolicą przeszła niezwykle gwał 
tow na burza z piorunam i i krófkotrw a 
łym  gradem , k tóra poczyniła jednak 
znaczne szkody w pozostawionych w 
polu owsach i jęczmionach oraz w o- 
grodach.

W  Kielcach podczas burzy woda 
płynęła na szerokości całej jezdni i 
chodników, w dzierając się do piw nie 
i suteryn. Od uderzenia pioruna uszko

dzone zostały w kilku dzielnicach mia 
sta przewody elektryczne pozbawiając 
na krótki czas mieszkańców światła, 
również uszkodzone zostały przewody 
telefoniczne. *

Bijące raz po raz p ioruny w znieci­
ły  w okolicznych w siach kilka noża- 
rów, powodując s tra ty  na  sumę 10.000 
złotych. Śm iertelnych ofiar w ludziach 
na szczęście nie było.

Nadzwyczajne zebranie
peowiaków

W  K ielcach  odbyło się nadzw yczajne  
zebranie członków zw iązku peow iaków  — 
K oła  p ow iatu  k ieleckiego. P ierw sza część 
zebrania poświęcona zosta ła  sprawom  o- 
gólno - państw ow ym  i społecznym .

P rzy  szczelnie w ypełn ionej sa li św ie tli 
cowej, uczczono pam ięć gen erała  Orliez 
— Dreszera, którem u poświęcono dtużsyy 
referat zakończony ślubow aniem  Zgrom  u 
dzonych, że praw P olsk i do morza, a tern 
sam em  i  Gdańska bronić będą do ostat­
n iej kropli krwi. Ś lubow anie odbyło się  
przez podniesienie ręki przy rozw iniętym  
sztandarze związku peowiaków.

N astęp nie uchwalono rezolucją w spra  
w ie w zm ocnienia obronności P aństw a  
P olsk iego  w  m yśl w ezw ania N aczelnego  
W odza gen erała  Edw arda R ydza-Ś m igłe  
go.

R ezolucja brzmi:
„Zważywszy, iż  sąsiadujące z nami m o­

carstw a, w brew  pokojowej polityce P ań  
stw a P olsk iego , zbroją się, zużyw ając na 
ten cel olbrzym ie sum y — zebrani w dniu  
26 lipca rb. na Nad.zwyczajnem Zebraniu  
C/Jonkowie K oła  P ow iatow ego Związku  
Peow iaków  w K ielcach, doceniając zna­
czenie posiadania silnej arm ji. jalm iedy  
nego czynnika obronnego, gwararunince- 
go suwerenność naszej Rzeczy p o -m ! Hej 
zarazem  w itając z w dzięcznością p ierw szy  
zew N aczelnego W odza — Genera1 nego 
Inspektora Arm ji i G łów nego Kom  end an 
ta  POW . Generała Edwarda R ydza - Śrni 
g łego  — uchw alają  jed nom yśln ie złożyć 
daniną pieniężną w w ysokości 1 pr. m ie­
sięcznych  dochodów w ciągu sześciu n ic 
ftecv  na cele m otoryzacji A arm ji P o l­
skie!.

Zebrani peowiaey. jako b yli w oiow ni 
cy  o N iepodległość R zeczypospolitej 
stw ierdzają  równocześnie, że obronność

P aństw a P o lsk iego  zależy od solidarnego  
w ysiłk u  w szystkich w arstw  Narodu, oraz 

stanu gospodarczego naszego kraju. D la  
realizacji tej zasady n ależy zastosow ać 
bezwzględne środki w stosunku do tych 
sfer k ap italistycznych , przem ysłow ych, 
obszarniozych, oraz wszystkic-h innych', 
które celow o i z łośliw ie za legają  w p o­
datkach ,oraz w in n y  sposób kurczą do. 
chody Skarbu P aństw a w tedy gdy
w arstw y niezam ożne — lo ja ln ie  m im o  
ciężkich w arunków  m ateria lnych  — spoi 
niają te  obowiązki"

N astęp nie odbyła sic cześć druga ze­
brania poświecona sprawom  w yłącznie or 
gan izaeyjn ym . M iędzy in nem i zastana- 
nia na stałe całego szeregu członków, k tó­
rzy n ie  posiadając żadnego m ajątku i be 
dąc zatrudnionym i tylko przy robolach  
sezonowych w okresie letn im , w zim ie 
przeżyw ają ciężki kryzys.

— Odebrałeś w ynagrodzenie z To 
warzy stw a kolei.

— Odebrałem... Może potrzebuje.*-* 
pieniędzy?

- B ynajm niej, obecnie nie potrze 
Kuję ich wcale i w połowie chcę dzie­
lić tw oje w ydatki. Oto są moje < s/ezę- 
dności! — dodała, o tw ierając  szufladę 
etcSika. — Pochodzi to od barona de 
Reiss... możesz brać, ile ci tylke po­
trzeba będzie.

— W iesz co? załóżmy wspólną ka­
sę — rzekł Raul — dołączę moje p ie­
niądze do twoich.

I  umieścił swe pięć tysięcy f ra n ­
ków w szufladzie, dając dowód najzu ­
pełniejszego zaufania, k tóre głęboko 
wzruszyło młodą szwaczkę. N aza ju trz  
pc zgoleniu wąsów i faw orytów , aby 
nie zostać za pierw szym  rzutem  oka 
przez O w idjusza poznanym , gdyby się 
ze sobą spotkali, R aul Duchem in udał 
się na umówione stanow isko ptrzy u li­
cy M urillo, naprzeciw  pałacu p rzem y ­
słowca. Zaledwie tam  przybył, gdy 
otworzono główną w jazdow a bramę,

przez k tó rą  dostrzegł w dziedz;ó',u 
oczekujący zaprzężony powóz. Pa,ve! 
H arm an t, trzym ając  w lewem ręku  te  
kę napełnioną papieram i, zszedłszy >e 
schodów, wsiadł do powozu, wołając 
na stang re ta :

— Do Courbevoie.
W źnica poruszył lejcam i; powóz, 

w yjechaw szy z dziedzińca, przebiegł 
szybko przed Duchem inem  i zniknął, 
lecz R aul zdołał p rzypatrzeć się po­
staci m iljonera, aby u trw alić  ją  w 
swej pam ięci. Pośpieszyw szy na naj­
bliższą stację  fiakrów , wsiadł w p ie r ­
wszy z brzegu, rozkazując wieźć się 
również do Courbevoie.

I I I .

Po  przybyciu  na miejsce, zapy tał 
jednego z przechodniów, gdzie się 
znajdu je  fabryka, a udaw szy s ;ę tam ­
że, rozpatryw ał z uw agą fro n t i w e j­
ście do budynku.

— N ik t nie zdoła wem knąć się tu, 
ani w yjść — rzekł sam do siebie - -  
nie będąc przeze m nie w idziany. N a

 o-O-o------

(k) KOLARZE W K S. UKOŃCZYLI RA  
ID  PO POLSCE. Z podróży turystyczno  
krajoznawczej po P o lsce przybył w do­
skonałej form ie do K ielc  patrol kolarski 
W ojskow ego K lubu  Sportow ego — 

K ielce. K olarze w liczb ie 6 pod przew od­
nictw em  kpt. R zęckiego przybyli w ciągu  
24 dni 2011 kim.

Trasa raidu  b ieg ła  przez K ielce. 
dom, P u ław y. Kock, B ia łą - Podlaską, 
Brzść L itew ski, N ow ogródek, B aranow i­
cza, W ilno. Grodno, Suw ałki, A ugustów, 
Łomżą, Ostrołęką, P u łtu sk , Zegrze, W ar­
szawą Radom do K ielc.

W  tegorocznym  raidzie, który jest trze 
cim  skolei w ziął udział razom z ojcem  
kpt. N iew iadom skim  jego  14-letni syn  
Zdzisław  najm łodszy kolarz W K S.

leży tedy zająć swe stanow isko.. W y­
czekiw anie długie być mogą, ale cóż 
począć, ja k  to knieczne.

N astępnie Raul zaczął rozglądać 
się po okolicy. W pobliżu fabryk: do­
strzegł skład kupca win, wraz z re­
stau racją .

— Trzeba się tu  posilić — rzeki — 
a potem  położyć na słońcu, jak  ja sz ­
czurka, w ygrzew ająca się wVn I t r a ­
wy. Niech m nie czarci j urwą. jeśli 
ktokolw iek pozna m nie w tej po--la­
wie. 'Rzecz główna, abym wyśledził 
tych obu ludzi.

D u c h e m in , jadąc tu , w ynajął f ia ­
k ra  na  godziny, powóz ten czekał o 
.sto kroków od fabryki. Podszedł ku 
niemu.

— Zmuszony jestem  pozostać te  
dłużej — rzekł do woźnicy —< z a t r /y  
m uję cię przeto. Pójdź, zjedz śniada* 
niie.lecz pośpiesz się byś był gotowy do 
jazdy  na pierwsze moje skinienie

Powożący fiakrem  był to d i 'w ie ń ­
czony, sta ry  lis, którego n ie ła tw i było 
w pole wyprowadzić. Rozum, ul owe 
półsłówka i odgadywał to '-n  g ; mu 
nie mówiono.

— Potrzeba nam będzie Iwcyć k o ­
goś... niepraw daż obyw atuu? — od­
parł, m rugając dwuznacznie oczyma.

— Być może.
— Powiedźcie ot lepiej tak: jasno, 

odrazu. Znam ja  się na  tern, mój p a ­
nie, postarzałem  na spraw ach pzdob­
nego rodzaju.

— A więc... tak! skoro chcesz w ie­
dzieć.

— Doskonale! Ot! to... co lubię! 
Śoigać jakiegoś, czy jak ą  - .. ! > mi się 
podoba!., to m nie bawi., zajm uje! 
Byłby ze mnie, mój tc-.rie, w yborny 
agent policyjny... Nie chwaląc się, 
mam zdolność ku 'em u > mam powo­
łanie. Potrzebuję jedn.s’r vT podobnym 
jak  ten w ypadku z ■•::.id..w: e s-ę wpo­
bliżu ciebie, obyw atelu Czy •. s d i -  
stość, o jak ą  chodzi, lu się znajduje?

— Tak, w pobliżu L J r / k i ,  l.v  rą 
widzisz.

— Tam  więc podjadę z mą nudą. 
a sam  w stąpię na kieliszek i jaka  
przekąskę. tJ  kupca m nie pan odnaj­
dziesz

— Idź... i ja  tam  również wstąpię 
na śniadanie.

Nie będziemy zatrzym yw ali się Ł 

Raulem Ducheminem, stojącym  ń i 
czatach przy fabryce. W rócił oi dc 
Batignolles 'd o p ie ro  około dziesiąte.' 
wieczorom, odprow adziw szy H arm an 
ta  do drzw i jego pałacu, z którego 
przemysłowiec nie wyszedł już dnia
togo. . ,

N azaju trz  był to w łaśnie dzień, w 
k tórym  Soliveau postanow ił zgładzić 
Joannę.

Od chwili, w k tó re j obaj z Jakóbem  
G araud ułożyli p lan  nowej zbrodni, 
dw aj ci nędznicy nie w idzieli się zń 
sobą.

d. C. A;
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— Ach! — zawołał Desvignes z 
niesieniem gniewu — nie płacz, pani!
1 we łzy nie wzruszą, mnie... omie wię­
cej jeszcze mnie drażnią! Potęgują 
moją nienawiść dia tego Van lama, 
'lkazując, do jakiego stopnia go ko­
chasz! Chcesz-że więc pani, abym nu- 
ychmiast go zabił?

— Jego śmkire byłaby moją śmier- 
aą — odparła Aniela. — Chcę, aby 
on żył...

— A więc kochaj mnie! — zawołał 
Desvignes. — To cena, za jaką daruję 
mu życie.

I pochwycił złożone błagalnie ku 
sobie ręce dziewczyny.

Na owo tak wstrętne dia niej dot­
knięcie, Aniela wzdrygnęła się cala. 
Zerwała się nagle, stanąwszy dumna, 
z pogardą na ustach, błyskawicą w 
spojrzeniu.

—- Gdybym za taką cenę okupiła 
życie Vandama, przeklinałby mr.ie! 
— odpowiedziała. — Nie przyjmuję 
tej tak nikczemnej propozycji. Nie­
chaj umiera.... i ja umrę z nim ra­
zem... a gdyby śmierć ku mnie nie na­
deszła, poświęcę się Bogu!

— Nigdy! Ty będziesz moją!
— Nigdy!
— Przyjdziesz do mnie sama i po­

wiesz: „Oto moja ręka... bierz ją!“
Pana Verriere cofnęła się przera­

żona.

- -  Oheę panią przekonać — mówił 
Desvignes z lodowatym spokojem — 
że nic w świeoie nie zdoła zwni-ić 
mnie z drogi, jaką sobie nakreśliłem.. 
Zostałaś o tern powiadomiona... Teraz 
łąozostajo mi tylko wyrazić ca mą 
wdzię-esność, żeś raczyła udzielić po 
słuchania, o jakie prosiłem. Dzięki 
wyjaśnieniu, które nastąpiło, żadne 
niezrozumienie odtąd istnieć pomię­
dzy nami nie może, co zadawalriia 
mnie w zupełności.

Tu, złożywszy ukłon głęboki, ów 
nędznik wyszedł z buduaru, udają.; się 
do salonu, gdzie oczekiwał bankier 
wray. z siostrą Marją.

Zakonnica podniosła się natych­
miast, śpiesząc do Anieli.

Pragnęła dowiedzieć się jaknaj- 
prędzej co zaszło i stanęła zdumiona 
na widok swojej kuzynki, pogrążonej 
w strasznej rozpaczy, zalanej łzami.

— Ach! jakżem nieszczęśliwa! — 
szeptało dziewczę, wspierając głowę 
na piersiach siostry Marji. ńmierć 
jedynem teraz byłaby dla mnie zba­
wieniem!

Tu łkanie przerwało jej mowę.
Jednocześnie w salonie bankier za­

pytywał swego spólmika:
— I  cóż?
— Upór panny Anieli jest i '• wdy­

chany... Szczęściem, iż posiadam środ­
ki na jego zwalczenie.

— Jestżeś pewien pomyślnego u- 
kończenia tej sprawy?

— Najzupełniej.

— Tern lepiej.
— Jutro zrana mam wiele intere­

sów na mieście do załatwienia — rzekł 
Desvignes. — Nie przybędę do biura, 
jak okło trzeciej.

— Pojutrze termin wy [daty La 
Fougera... pi o zapomnij o fcem.

— Ja nigdy o niczem nie zapomi­
nam.

Tu rozeszli się.
Arnold, złamany znużeniem, po 

jechał na ulicę Tivoli, gdzie udawszy 
się na spoczynek, zasnął snem ołowia­
nym.

Nazajutrz, wczesnym rankiem, u- 
dał się własnym powozem do bota­
nicznego ogrodu, a wysiadłszy przy 
furtie, wychodzącej na ulicę Buftona 
szedł bulwarem S&iyalnym aż. do do­
mu oznaczonego numerem 8, gdzie do- 
sięgnąwszy trzeciego piętra, zadzwo­
nił do mieszkania Seotu i Tri litego, 
którzy, jak wiemy, ulokowali się m 
pod nazwiskiem braci Perron.

Scott mu otworzył wołając*
— Otóż przyszedłeś nareszcie!.. 

Zaczęliśmy rozpaczać, od tak dawna 
tie  widząc ciebie.

— Jestże coś nowego? — pytał 
były sekretarz z Kalkuty, zamknąwszy 
drzwi za sohą.

— Ma się rozumieć.
— Goś, co dotyczy Misticota?
— Tak właśnie.
— Cóż się z nim dzieje?
- -  Od dwóch dni nie sprzedaje me­

dalików na Montmartre, zdaje się, że 
zmieni! rzemiosło.

— Należało zbadać przyczynę jego 
nieobecności.

— Pwód ten odgaduję potrosze. 
Przed trzema dniami, stojąc na cza­
tach przy ulicy de la Fontaine, na­
przeciw domu, gdzie mieszką, widzia­
łem zakonnicę, która przybyła tam, 
pytając się o niego.

Desvignes drgnął zaniepokoiony.
— Zakonnicę? — ló wtórzył.
— Tak.
— Jak ona wyglądała?

— Piękna i młoda.
Spólnik Verriera zmarszczył czoło.
— Cóż tam robiła ta zakonnica? - - 

zapytał.
— Nie znalazłszy aklopca w miesz­

kaniu, pojechała 6zukać go na wzgó­
rze, koło kaplicy, co dwodzi, że zna 
jego zwyczaje. Podrostka tam jednak
nie było.  ̂ ,

— A więc nie widziała się z nim?
— Tego dnia nie, lecz znów przyj 

była nazajutrz i bezwiątpienia m «* 
siała się z nim porozumieć, ponieważ 
czekał na swem stanowisku. Zakonni­
ca weszła z nim do budynków, zr*aj*= 
dujących się obok kaplicy, gdzie 
mieszczą się biura fabryki. Poz ci a 
wali lam blisko przez godzinę, puczem 
chłopiec odszedł i odtąd nie widziałem 
go wcale.

— Trzeba go było śledzić.... iśc za 
n’m

S*ądziłem, iż. należało raczej śle­
dzić tę zakonnicę — rzekł Scott - -  
Chciałem się dwiedzieć, gdzie ona
mieszka.

— No... i dowiedziałeś się?
— W zupełności... Ha! ma ona wi­

dać pieniądze, ta świętoszka... Nii 
mieszka w żadnym klasztorze, ani 
szpitalu, lecz we wspaniałym pałacu 
na bulwai*zo Hussmana, pod numcenl 
54-ym.

  To ona! — szepnął Desvianee.
— Byłem przekonany.

_  Cóż ona, u czarta, mogła chcieć, 
od Misticota? — zawalał.

— O! co do tego, nic nie wu.ni.. 
Jest to dla mnie zagadką.

  Potrzeba śledzić tę zakonnicę*
poznać jej działania, a przedewszy- 
stkiem przekonać się, czy ona widuje 
się z Misticotem. Jego również odna­
leźć trzeba i ha krok n:ie odstępować. 
Podzielcie się tą pracą. Jeden z was 
niecoaj ją śledzi, a drugi chłopca.

— Dokonamy tego... i dobrze do­
konamy. i .  c. a.

Drzewo, które żywi 
s ę małpami

Przed kilku laty jeden z brazylij­
skich uczonych dokonał niezwykłego 
odkrycia.

Znalazł on mianowicie w brazylij 
skiej Gujanie pewien gatunek dz-zewa 
które żywiło się małpami.

Drzewo to jest wysokośtoi 4-p|iętro 
wej kamienicy i tworzy olbi*zymi 
splot tysięcy gałęzi, wydając z siebie 
zapach, który wabi małpy. Nieoględ- 
ne i łakome, wpadają w objęcia gałęzi, 
które natychmiast szczelnie oplatają 
ciało każdej małpy.

Przez trzy dni trwa ten skurcz, koń 
ozący się tem, że po trzech dniach ga 
tęzie rozwijają się, a na ziemię spada 
ją już tylko... kości.

Uczony ten na dowód prawdziwo 
ści swych słów przedłożył naukowemu 
zakładowi badawczemu w Rio de Ja  
neiro fotograf je tego dziwnego drzewa

30  cyrków wędruie 
po Polsce

Po Polsce wędruje obecnie około 30 
efhków, w tem 7 imprez większych, 
resztę zaś stanowią cyrki średnie i 
małe.

Oprócz kilku cyrków największych 
zatrudniających również siły zagrani­
czne, wszystkie cyrki angażują wyłącz 
nie artystów polskich.

Ogółem w cyrkach wędrownych za 
trudniouych jest obecnie około 200 ar 
tystów, ponadto zaś znaczny personel 
techniczny stały i zatrudniany dory w 
ęzo w poszczególnych miejscowościach 
przy rozwijaniu i zwijaniu namiotu.

Bezrobocie wśród polskich arty 
stów cyrkowych jest w sezonie bieżą 
cym nieznaczne; jesiemią natomiast, 
po zakończeniu sezonu cyrkowego, wie 
lu artystów pozostanie bez pracy, gdyż 
część ich tylko znajdzie zatrudnienie w 
kabaretach, varietos i t. p.

CZY  LUDZIE ZNAKOMICI

BOJA SIĘ MYDŁA?
Reklama jest podstawą handlu. Wie­

dział o tem fabrykant mydła N atija lsk i 
i, kiedy wypuścił na rynek nowy gatu . 
nek mydła „Ózyścin“, postanowił dla re 
klam y rozesłać, darmo próbki znanym o o 
Ićstośeiom.

— A  potem — m arzył sobie — dam do 
pism ogłoszenia. „Znany działacz spółce* 
ny X, używa tylko mydła „Ozyśein" 
Znakomita aktorka Y. ma piekne ciało 1 
piękną duszą, bo myje się mydłem .Czyś 
cin“ itd.

Pierwszą paczkę mydła posłał znanemu 
działaczowi społecznemu. Zaraz nazajutrz 
do fabryki zgłosi! się wybiadły działacz.

— P an  mi chciał dać do zrozumienia, 
że mam brudne rące? Że biorę łapówki?— 
spyta! drżącym głosem. — Ma pan na to 
dowody? Ma pan na to świadków?

— Ależ eo znowu? — zdumiał się fa­
brykant.

Działacz społeczny odetchnął z ulga.

— Więc jak  pan śmiał mi przysłać my ­
dło?! Za takie żarty  może pan grubo za_ 
płacić!

I, nie czekając na wyjaśnienie trza s i- .? 
drzwiami i wyszedł.

— Na złodzieju czapka goreje -  west­
chnął fabrykant N abijalaki i po fanovil 
więcej działaczom społecznym mydła nie
posyłać.

— Spróbuje z aktoram i.
Wieczorem osobiście zaniód do teatru

próbkę swego mydła znakomitej ak.cree.
— Pani! — powiedział uroczyście — 

Chciałbym pani zaofiarować ten ofo ka­
wałek mydła.

  Cay miałam brudne nosi na scenie?
— zbladła aktorka. — .Tak pan śmie? — 
Cham! Brutal! Ten człowiek innie /ulewa 
ża!

U padła zemdlona, a nazajutrz jej na­
rzeczony wyzwał Nabijalskiego na poje­
dynek.

Gdy próbował ofiarować swe mydło zna

komitemu poecie wieszcze zerwał się oku 
rzony.

— Jak  mam brudną szyją — ryknął — 
to moja raecz! W ara panu się wtrącać do 
mego prywatnego żyeia!

— Ludzie znakomici boją sic mydła — 
wywnioskował fabrykant Nabijalski. I po 
stanowił zwrócić sic do jakieąos prostego 
człowieka. Zatrzymał na ulicy tragarza, 
ładującego węgiel i wręczył mu paczkę 
mydła.

— D aję to panu w prezencie — oświad­
czył. — Jak  pan będzie zadowolony, — 
niech mi pan przyśle list z podziękowa­
niem. W ydrukuję go w pismach.

Tragarz przyjął, podziękował i po mie­
siącu nadesłał list.

— Bardzo jestem zadowolony z te g i n:y 
dla, co mi pan dał. Dobrze myje. Jak  sic 
niem miesiąc temu wymyłem, to mn!e tak 
wyczyściło, że do dnia dzisiejszego nie po- 
traehowałeni sig myć.‘‘!

Czy wiecie że,..
W iadukt Tsoa - hing w Chinach wyno 

si 144 km. i jest najdłuższą budowlą na
świecie,

•  *  *

Angielskie ministerstwo poczty poszu 
kuje 600 nowych telefonistek. Musząc ono- 
odpowiadać następującym waunkom- nie 
mogą przekraczać la t 19. Muszą mieć u- 
kończoną szkołę średnią i odznaczać sof 
wyjątkowo przyjemnym globem. Okres 
służby nie trwa -wyczajnie dłużej jak  7 
lat. Większa ilość wychodzi w tym czasie 
zamąż i to przeważnie za abonentów, któ 
zy sią zakochują w ich głosach.

•  *  #

Najwspanialszy pałac na rwiecie znaj­
duje się w Dschaipur w Indjach, znany 
jako „pałac wiatrów". Ta olbrzymia mar- 
murowa budowla kosztowała 509 mil jo . 
nów szylingów.Pałac wyposażony jest wo 
wszystkie możliwe orjenlalne i eurepej- 
skio wyg-ody. Każde z 3463 okien palcu za 
opatrzone jest w autom at muzyc-ny ta. < 
że w czasie w iatru słychać czarodziejską 
muzykę, jakgdyby arf eolskich.

Trafieni piorunem - żyli
Niezwykłe wypadki igraszek pioruna

Jedno z pism angielskich podaje kil 
ka przykładów, z których wynika, żo 
nie każde uderzenie pioruna musi koń 
czyć się śmiercią.

Jeden z podróżnych, odbywając 
U'eszo swoją wędrówkę, znalazł się na 
szosie podczas burzy. Pioruny uderza 
ły jeden po drugim, podróżny jednak 
nie przerywał swego marszu. Nagle— 
piorun uderzył w niego.

Zegarek, który posiadał, przestał 
chodzić, piór wieczne zostało stopione, 
podróżnemu natomiast nic się nie stało

Inny wypadek.
Pewien robotnik stal na żelaznej 

płycie, w którą uderzył piorun. .Wszy

scy obecni sądzili, że robotnik tcV 
zginął, gdyż widziano otaczającą go < 
gnistą kulę. Pozostał on jednak nic 
tknięty.

Natomiast spinka od kołnierzyka i 
celluloizy została stopiona, a w kami­
zelce znaleziono wypaloną dziurę.

Podobnie uniknęli śmierci dwaj 
chłopcy, śpiący razem na łóżku Żelaz ­
nem. Piorun spalił ich odzienie, przela 
ciał przez stół, wokoło którego siedzi a 
ło kilka osób, przebił podłogę i wpadł 
do piwnicy, gdzie zwęglił znajdującą 
się tam szynkę.

Ludziom krzy wdy jednak nie zrobił.
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Z E  SPORTU mmm  o l im p i j s k ie
c tó ta

Zespół gim nastyezek  polskich  po p rzy . 
jęździe do B erlina  czuje się  bardzo d o ­
brze. Po zainstalow aniu  sic  w interna - 
ule kobiecym , panie udały się  na trening  
do sa li gim nastycznej. N ajlep szą  form ą  
wykazują nadal Skirlińska. P op raw iły  
się znacznie M ajewska i  Krupowa.

WcdSug powszechnej o p in ji najgroz  
n icjszym i przeciwniczkam i polek są w ę­
gierk i, a następnie eaeszki 1 niem ki. W  
ostatn ich  zawodach treningow ych  najlep  
sza zawodniczka w ęgierska p. Ganiaut o- 
s iągn ęła  w konkurencjach o lim p'jsk icu  
88.1 pkt., niem ka łb y  — 85.97 pkt. §k 'rliń- 
ska osiągnęła w ostatn im  dniu przed wy­
jazdem  do B erlina — 84 4 pkt. N astępne  
zawodniczki m iały: w ęgierka K ram m er  
86.5 p k t, niem ka Schnem ann 21.5 p k t , czo 
Bzka F oltow a 82 pkt., M ajewska 84.-1 pkt. 

* * #
V erey i U stupski p rzyjech ali do B er­

lin a  w nastroju dość pesym istycznym . 
P rzyczyną tego są nowe łodzie an g ielsk ie  
które przyszły do B ydgoszczy w dniu wy­
jazdu w ioślarzy do B erlina. N ie  b yło  w ięc  
czasu na w ypróbowanie ich  oraz p oczyn ię  
nie ew. poprawek. Łodzie w ysian y  zosta­
ły  do B erlina bez opakowania.

P oniew aż w ioślarze startują  dopiero 
11 sierp n ia  — V erey i U stupski m ają wice 
jeszcze czas, aby potrenować i p rzyzw y­
czaić sią do now ych łodzi. W ypad ds ten 
jednak charakteryzuje sprężystość orga  
nizacyjną P. Zw. Tow. W ioślarsk ich .

* # #
P iłk arsk a reprezentacja o lim p ijska  

Włoch w ykazuje bardzo dobrą formą. W 
ostatn im  meczu sparringow ym  reprezen­
tacja W łoch pokonała repr. B olsano w 
rekordowym stosunku 19:1.

£1
W  tu rn ieju  olim pijsk im  W iochy w  

pierw szej rundzie grają  ze Stanam i Zjed 
noozonemi.

800 m. jest uważane pow szechnie przez 
zaw odników  za najciekaw szą konkuren­
cją tygod n ia  lekkoatletycznego. W ięk ­
szość p rasy przew iduje na tym  d ystan sie  
w alką o p ierw sze m iejsce pom iędzy m u­
rzynem  am erykańskim  W oodruffem  oraz 
znakom itym  średniodystansow cem  w ło­
skim  Lanzim .

„8 U hr A bendblattr tw ierdzi, że w f i ­
nale obok tych  dwu zaw odników  znaleźć 
się  pow inni pdlak K ucharski, yankes  
H orbostel. m urzyn k an ad yjsk i Edwards, 
an g licy  Pow ell i H an dley , n iem iec H ar- 
b ig  i  norw eg Johanson.

N ajpow ażn iejsze n iem ieck ie p ism a fa ­
chow e „Her L eichtatlet"  n ie  w spom ina  
zupełn ie o K ucharskim . Ten sam  tygod ­
nik  lekcew aży szanse N oji i n ie bierze 
go pod uwagą w sw ych rozw ażaniach na 
tem at biegu 10 km. _ #

W alasiew iezów nie rokuje drugie m iej­
sce za am erykanką Stephens.

N atom iast bardzo w ysoko ocenia ..Leich 
ta tle t“ szanse W ajsów ny, którą uważa za 
groźną przeciwniczką naw et dla reker- 
dziatki św iata  M auerm eyer.

W śród faw orytów  oszczepu n ie m ie c ­
k i tygodni w ym ien ia  poza f i nam i o: u p o­
laków  (Turczyk i Lokajski), dwu niem - 
oów (W eim an i Stoc-k) oraz estońezyka  
Śnie.

O K w aśn iew sk iej p isze ten tygodnik, 
ż,e jest ona zdolna zdobyć złote m eda1

Zabawny błąd przydarzył sic Ł e ifl ta- 
tletow i przy om aw ianiu  chodu 59 kim. po­
laka B ieregow ojew a, uznał on za fm p ió -  
czyka.

Terminy startów olimpijskich 
polskich zawodników

N a podstaw ie m inutow ego program u  
konkurencji olim pjskich podajem y ter ui 

'ny startów  olim pijczyków  polskich
1.8‘ godz. 16 — uroczystość otw arcia  

’■ Igrzysk.
2.8 godz. 1080 — elim in acje w skoku  

wzwyż (Hofm an, P ław ozyk), godz. 15 fi­
nał skoku wzwyż, oszczep (K w aśniew ska! 
godz. 16 — przedbiegi 800 m. (K ucharski), 
1 7 ,3 0  _  b ieg  10 km. (Noji).

3.8: godz. 16 — 17.80 przedbiegi i pólfi 
naly 100 m. pań (W alasiewiczówna). 17.15
— p ółfinały  800 m. (Kucharski).

4 8: godz. 8.30 w K ilo n ji — żaglówka  
olim p ijska  (Jensz, Dziąciol). 10.39 — 15.15
— dysk pań przedboje i fin a ł (W ajsówna) 
<16 -  fin a ł 100 m. pań, 17.45 -  fin a ł 3«Q m. 
Ipanów, 18.05 — przedbiegi 5 km. (Noji).
f  5.8‘ godz. 10 30 i 16 — przedboje i fina ł 
ikoku o tyczce (Sznajder), godz. 13 i l i . 43 

, - s'art i fin isz chodu 50 km. (Bierego- 
■foj) godz. 17.30 — mecz p iłkarsk i Polska  

- W ągry.
6.8: god* 9 i  16 — strzelan ie z p isto le  

tu (Bursa, P iątkow sk i i Suchorzew ski), 
godz. 1030 i 16.30 — przeboje i fin a ł trój- 
skoku (Lnckhaus i H ofm an), godz. 10.30 i
15 75   przedboje i fin a ł oszczepu (Lokaj
,i,-i Turczyk), godz. 11 i 19 elim inacje za. 
p-śn icze (Rokita, Śląsk. Szajew ski i _ Ne 
uff), godz. 15.15 — przedbiegi 499 b (B m ia  

>wski).
78. godz. 9 i 15 — przedboje w szpadize

I -użynowej, godz. 10 i 15 — pierw sze kon 
Pireneje 10-ciobojn (Pław ezyk), godz. 
15 15 _  finał 5 km. p ó łfin a ły  400 m., godz. 
‘ " — pierwsze m ecze w koszykówce, b ieg  
* rjaków dwójek 10 km. (Barani uk, Koz-

--.ski), godz. 10 i 19 — zapasy.
8 8: godz. 9 i  15 — szpada drużynowa  

strzelanie ct karabinu (W rzosek, K araś. 
Pach la l godz. 10 i 19 — zapasy, god /. H’ i 
15 — dokończenie 10-cioboju (P ław ezyk'. 
ryd z 1639 — przedbieg szta fety  4 X  40'!
I I (Śliwak, M aszewski, K ucharski, B inia  
I rwski).

9.8: godz. 9 i 20 —szpada indyw idualna  
i-odz. 15 — start m aratonu (Gancarz, F ia ł 
ta ). 15.45 — fin a ł sztafety  4 X  400 m.

108. godz. 8 — b ieg  k olarsk i 100 km.

Dobra gospodyni oszczędza bieliznę,

prasując żelazkiem elektrycznem

K I N O
ZAGŁĘBIE

D Z IŚ ! C ENY M IEJSC  OD 25 gr.
K ról h u m o ru !

HAROLD LLOYD
w w esołej bezpretensjonalnej hom edji p. t.

MLECZNA DROGA
W  pozostałych  rolach: A D O LPH E Mr.NjOU, V E R R E E  T E A S- 
DALC, H E L E N  M AELC, W IL L IA M  GARGON i DOROTHY

W ILSO N .
N ADPRO G RA M : TYG O DN IK I P A T A  i FO X  A,

Początek senasu  o godz 18-ej.

K I N ©

Pałace
i  m l■ w a l a

1 l / l S  PO DW Ó JNY PROGRAM I
I. F ilm  sowiecki p. t.

Zona za 1.000 rubli
II. Znakom ita para gw iazd  K AY FRANCIS i W illiam  PO W E L L  

w potężnym  dram acie pt.

Droga bez powrotu
/n  „ J OrCeny m iejsc od 25 gr.

(Olecki, Z ielińsk i, Starzyński, T argoński, 
K apiak), godz. 9 — przedbiegi p ływ ackie  
szta fety  4 X  200 m. (Szrajbm an, Bochen  
ski, B arysz, K arliczek), godz. 15 i JFOE — 
pierw sze elim inacje bokserskie.

11.8. godz. 9 i 14 — przedbiegi w m il ar 
skie, godz. 15 i 20.30 — boks.

12.8: godz. 9 i 14 — przedbiegi w ioślar­
skie, godz. 9 i 20 — przedboje szabli d-ripy 
nowej, godz. 14 — gim nastyka kobieca, 
godz, 15 i 20.30 — druga runda wal;-: bok- 
sersklch.

138: godz. 9 i  14 — m iądzyboje >v w io ­
ślarstw ie, godz. 9 — szaN ą drużynowa, g. 
2080 —trzecia runda boksu, godz. 15 — ** 
nał szabli drużynowej.

14.8: godz 7 i 14 — konkurs ujez Iżar.ia 
we w szechstronnym  konkursie konia  wi>»

• rzehow ego, godz. 9 i 15 -r- przedboje szabli 
indyw idualnej, godz. 16 — fin a ł koszyków  
ki, godz. 20.30 — 4 runda w alk bokserskich

15.8 godz. 7 — próba w ytrzym ałości we 
•wszechstronnym  konkursie konia wlierz. 
c-howego (K ulesza, R ojeew ioz K aw ecki),

16 8: godz. 10 — skoki przez przeszkody  
<rodz. 9 i 15 — fin a ły  szabli indyw idualnej 
we w szechstronnym  konkursie konia  
w ierzchow ego, godz. 15 — puhar N aro­
dów (Gutowski Sokołow ski. K om orow ­
ski), godz. 18 — zam kniecie Igrzysk.

— ° o ° —

T U R N IE J T E N ISO W Y  W  JA ST R Z Ę ­
B IU  -  ZDROJU.

W  przededniu trad ycyjnego  tu rn ieju  
ten isow ego o m istrzostw o P er ły  Uzdro 
w isk  Śląskich Jastrząbią — Zdrój urzą 
dził m iejscow y klub ten isow y turniej dla  

kuracjoszy z udziałem  członków klubu. 
Turniej przeprowadzono przy w spanialej 
pogodzie w dniach od 26 do 27 lipca. W y ­
niki końcowych g ier  b y ły  następujące: 
Tlski (M ysłow ice) — Pander (IKT> 6/4, 
6/2, Gajda (IKT-ł -  S u lig a  (Rybnik 6/2, 
6/4. Rudzki (IK T. — K eil II  (Piotrków  
Tryb) 6/2. 6)12, M echa (IKT.) K eil I. 6/8 
6'2, 6/1. Faron (Pionki) — lisk i, 6/0, 6,1,
Rudzki — M echa, 6/1. 6/1.

F in a ł: Faron — Rudzki. 2/3, 6/2, 6/4, 715.
Gry podw ójne panów: W anagat (Lodź)

spiawiai M  ił
„ & U & ®  -  S t e p "

Sp. z o. o.
Sosnow iec, W arszaw ska 23, z dn. 18 7. 1936

W alne zgrom adzenie spólników  - u d z ia ­
łow ców  zlikw idow anej spółki „Auto - 
S top ‘‘ Sp. z o. o. dnia 10 lip ca  1933 za­
tw ierdziło  ostateczne rachunki, przedsta­
w ion e przez likwidatorów' spółki, ja s  na- 
stępuje •

R aehunek S trat i Zysków'
a) odpisy na dłużnikach zł. 5.041.62
b) strata  na towarach »
e) strata  na ruchom ościach „ ] - ' >-•
d) strata  na papierach wartość. „ 103.—
o) koszty  • 41Mi'

zł. 4.624.18
pozostała strata  z la t u biegłych  ,. 15 37 >.82

razem  z?. 20 600 —- 
przeniesiono na w yrów nanie rach. K api­
ta łu  Zakładowego w w ysokości zł. 20 600.

Z grom adzenie spólników  pow yższy ra­
chunek stra t i zysków, zam ykający osta­
teczne rachunki zlikw idow anej firm y  
A u to  -  S top  Sp. z o. o. w całej rozciągło­
ści zatw ierdziło  i  udzieliło  likw idatorom  
absolutorium .

„AUTO - STOP*
Spółka z ograniczoną edpow.

w lik w id acji 
(—) INŻ, B. FU R ST E N B F R G  
( - )  A. PGZM ANT1ER.

P R 2 Y C H O D W A  " W

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoe"

SOSNOWIEC. SIENKIEWICZA 17-a 

Czynna: 11-1 i 5-8 pn-. w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

■jvrwMcUadorwlifvh. texn

  Faron — Pander K eil I. 6/0. 0/1, Mecha,
G ajda — lis k i  S u liga  -  7/5, 1/6, 6/2. M e­
cha Gajda, — Hr. M ilewski (K raków) Ru  
dzki 6/4 6/2, W anagat Faron — Keil II  
R i stan 6/1, 6/3.

F in al: W anagat Faron — M echa Gaj­
da, 6/3, 6/4.

X  CKS. -  „B R Y N IC A h W  niedzielą  
na stad jon ie sportowym  w Czeladzi roze­
gran e będą zawody piłkarskie pom iędzy  
CKS. a „Brynieą". O godz. 15 przedm ecz
rezerw.

X  MECZ W  BE D Z IN IE . D ziś o godz. 
17 na boisku H akoachu w B ędzin ie odbędą 

się  zaw ody piłki nożnej pom iędzy W K S  
2 3  pal a H okoachem .

X IM PR EZY  SPO RTO W E N A  P IA ­
SK A C H . Staraniem  zarządu OZPR- h o ­
la  P iask i w raz z SS. P laców ka, zostanie  
rozegrany w  dniu 2 bm. m ecz w p iłite  
nożną pom iędzy w icem istrz, robotniczych  
klubów  sportow ych na Śląsku — TUR. z 
Szopienic a SS. P laców ką o godz. 18-oj 
na boisku przy ul. M ickiewicza.

P o  meczu o godz. 19.30 odbędzie sic  za­
bawa ogrodowa w parku im. m arsz. Fo­
cha. O rganizatorzy przygotow ali m iłe nic 
spodziąnld. W stąp do parku bezpłatny.

lATesoly |Ęącik
JE D Y N E  ŻYCZENIE.

— Mam tylko jedno, jedyne ży ­
czenie, kochany — mówi młoda m ał­
żonka do sw ego oblubieńca, z którym  
w r a c a  w łaśn ie od ołtarza. — Jeśli jo 
spełnisz, będziemy szczęśliw i!

— Jak ie kochanie!
—  Chcę, żehyś mi n igdy m czego  

nie odmawiał.

MIEDZY PRZYJ ACIÓŁK AMI
nam vshd,—  Mój mąż długo się 

zanim mi się oświadczył. _ _
— Tak, tak, najostrożniejsi naj­

częściej wpadają-

DROBNE OGŁOSZENIA
pO SA D Y ^PK A C Ę_

POTRZEBNY pracownik fryzjerski 
Stałe. Sosnow iec, u lica  Sielecka 27.

ZGUBIONE DOKUMENTY

i a

BO RO W ICZ P IN K U S  zgubił książeczką  
w ojskową w ydaną przez P. K. U. Będzin  
i leg itym acją  U hezpieczalni Społecznej
w ydaną w Sosnowcn.  __________ _
EDWARirBŁAUT zgubił w yciąg z k sią g  
ludności w ydany przez urząd gm in y  o —
kusko - siew ierskiej- _______   t
S K U L IK  S T E F A N  zgubił książkę- w oj­
skową w ydaną przez P K U . Sosnow ice i
akt ślubu. ________ ________________________
SOKÓŁ P I O T R  zgubił leg itym acje  bez­
robocia w ydaną w Zagórzu. ___

l i

Wydawca Helena M»nsiorRka. Druk- „Expres Zagłębia" Soenowkw Teatralna 1, Redaktor otlp. TadeHsa Lipski


